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Odwiedziny polityczne. 
Lwów 25. lipca. 
Wśród serdecznych uścisków przy grzmocie 
dział okrętowych pożegnał cesarz niemiecki, Wil- 
elm II. cara, Aleksandra lll, u którego przez 
dni kilka bawił w gościnie, unosząc w Bercu naj- 
lepsze wspomnienie serdecznego i szczerego przy” 
Jęcia, jakie mu na ziemi rosyjskiej podczas pierwszej 
jego wizyty zgotowano. Że tak jest że cesarz nie- 
miecki tylko z uajlepszemi wrażeniami opuścił re- 
żydencję carską — o tem ani na chwilę nie godzi 
Się wątpić. Wszak wiadomo. że cesarz 0 cały 
dzień po nad program przedłużył swój pobyt, jak- 
„Ż8ż więc mógłby jeszcze ktoś teraz o tem wątpić, 
8 mu tam w gościnie u cara było bardzo przyje- 
Mnie. Jeżeli więc pisma oficjalne pospieszyły na- 
Jchmiast po ogłoszeniu faktu 0 przedłużeniu wi- 
Zyty z tłumaczeniem, że to niezwykły objaw ser- 
czności i szezerości stosunków między obu mo- 
Narchami — toż my nie mamy prawa kwestjono- 
Wania zapewnień i tłumaczeń ofiejaluy ch. 
Wierzymy więc na słowo wszystkim urzędow- 
čom, że przyjęcie u cara było jak najlepsze, a 
Pobyt tam jak najprzyjemniejszy i jak najserdeczniej - 
z Posuwamy się nawet w swojej wierze tak da- 
SKO, że z góry przyjmujemy za prawdę wszelkie 
Uumaczenia i zaręczenia 0 przyjemnościach dal- 
Szych wizyt cesarskich. Wiadomo, że cesarz nie- 
Diecki po pożegnaniu cara rosy,skiego pojechał 
Wprost z dalszą wizytą do króla szwedzkiego. Nie 
ladomo wprawdzie, ażali także w Sztokholmie 
Cesarz Wilhelm tak będzie zachwycony, iż dla 
Okazania swych uczuć przedłuży tamże swój pobyt 
“ cały jeden dzień; nie wątpimy jednak, że gdyby 
Się to nawet nie stało, będziemy mieli sposobność 
Usłyszeć głosy oficjalne o serdecznem przygęciu i 
obrem wrażeniu, jakie ono po Bobie zostawiło. Co 
więcej i o następnej wizycie, jaką przedsięwziąć 
Zamyśla cesarz niemiecki w stolicy duńskiej, zu- 
pełnie to samo możnaby już teraz powiedzieć. Gdy 
minie czas oficjalnego przyjęcia, gdy wykonany 
ędzie w zupełności program wszystkich uroczy- 
Btości dworskich, można być pewnym, że zupełnie 
lo samo będziemy czytali we wszystkich monito- 
rich urzędowych i półurzędowych. I nie może być 
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Blask słońca. 


Nrowelka 


Prawdopodobnie chodziło w niej o rozwiązanie 
jakiegoś naukowego problematu, a może przed- 
miotem rozmyślań dr. Bertrama był poważny 
Spór naukowy — tak przynajmniej kazał wnosić 
zamyślony wyraz twarzy profesora. W każdym 
razie opanowało go nerwowe natężenie umysłu, 
czyniąc czułym na najlżejszy ruch w pokoju; 
to też kilkakrotnie zwracał głowę w stronę, 
gdzie siedziała młoda kobieta przy stoliku. 

— Co ci jest, Klaro? spytał wreszcie nie- 
cierpliwie. ? 

N — 0 nic szczególnego! — brzmiała odpo- 
>i wiedź — nie przeszkadzaj sobie. Edwardzie, i ja 
Tównież jestem zajętą. - 

Poszła za jego przykładem i zaczęła także 
pisać. 

Chwilę trwało milezenie ; wkrótce na twarzy 
doktora odbiło się niezadowolenie, irytował go 
skrzyp jej pióra. n | s 

— (zy nie mogłabyś już skończyć, moja 
droga ? spytał — tonem nie zbyt uprzejmym. 

— Jeśli tego chcesz, dobrze — rzekła — 
ale chętnie pisałabym jeszcze. i 
Posępny ton, jakim wypowiedziała te słowa, 

ozostał bez skutku; dr. Edward wstał nawet 
fiżył się ku niej. w 

— A? Czynisz, com ci radził. Spisujesz 80- 
bie to, co mówiłem o Szopenhauerze i jego zna- 
czeniu ? — zauważył w formie pytania chwytając 
za zeszyt, na którym pisała. 

Nie mogła się bronić, ani odpowiedzieć; pa- 
trzyła tylko trwożliwie, jakby przerażona, a ru- 
mieniec oblał jej blade lica. Niespokój ten atoli 
nie trwał długo. Dr. Bertram rzuciwszy okiem 
zeszyt oddał go jej, mówiąc z uśmiechem. 

— To doprawdy daleko odbiegło od Szopen- 
banera ! 

— Daruj — rzekła przyspieszonym odde- 
fhem — ale głowa mię rozbolała na prawdę. 
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właściwego bezpośredniego powodu i celu zjazdów 
jeszcze w zupełności nie odgadła. Rzecz to zupeł- 
nie naturalna. Tajniki archiwów dyplomatycznych 
nie dla wszystkich są dostępne. Wnioski i kon- 
kluzje, jakie niezawisła opinja z danych poli- 
tycznych wyciąga, oparte są wyłącznie na pra- 
wach zdrowego rozsądka i zwykłej logiki — a nie 
na aktach dyplomatycznych. Tyłko więe o ile do- 
kładne są jej dane, o tyle trafnemi mogą być jej 
rozumowania, tylko o tyle może odgadnąć, jakie 
polityczne cele kryją się za wycieczkami cesar- 
skiemi. 

Co do wizyty Wilhelma II. u Aleksandra III 
Kuropa wypowiedziała już swoje zdanie i czeka, 
ażali rozwój wypadków sprawdzi jej djagnozę. Te- 
raz wsłuchuje się Enropa w echa nadchodzące 
z nad brzegów Bałtyku, ze Sztokbolmu i Kopenha- 
gi, cheące się koniecznie dowiedzieć, dlaczego i po 
co cesarz Wilhelm II. tam swoje kieruje kroki. 
Czy się o tem dowiedzieli, Lie wiadomo, ale z nie- 
jakiem prawdopodobieństwem potrafi to przecież 
może odgadnąć. Mieliśmy już sposobność zanoto- 
wać pogłoskę, obiegającą w wiedeńskich sterach 
politycznych, w których między innemi zepewnia- 
ją, że podróż cesarza Wilhelma do Petersburga, 
Sztokholmu i Kopenhagi ma głównie na celu wy- 
tworzenie przeciwwagi przeciw angielskiej prze- 
wadze na morzu, wspólnemi siłami państw półno- 
enych. Cesarz Wilhelm ma w ogóle dążyć dv pod- 
niesienia morskiej i kolonjalnej potęgi Niemiec w 
stosunku do ich stanowiska kontynentalnego. Dla 
tego przypuszczają nawet, że rząd niemiecki już 
w jesieni zażąda od parlamentu bardzo znacznej 
sumy na cele macynarki. Przyznać należy, że po- 
głoska ta ma za sobą wiele cech prawdopodo- 
bieństwa. Cesarz Wilhelm od pierwszej chwili 
wstąpienia na tron zwrócił od razu całą uwagę 
na marynarkę, którą chce zdaje się otoczyć szcze- 
gólną swoją pieczołowitością. Wiadomo, że nieda- 
wno dopiero usunięty został z posady naczelnego 
komendanta marynarki jenerał infanterji Capri- 
ni, li dla tego, że był właśnie tylko jenerałem in- 
fanterji. Miejsce jego zajął marynarz z fachu. 
Miał to być pierwszy dowód troskliwości cesarskiej 
około rozwoju i podniesienia młodziutkiej mary- 
narki niemieckiej. Powyższa więc wersja ma za 
sobą wiele prawdopodsbieństwa. © 

A przecież nie wydaje nam się, aby wyczer- 
pywała w zupełności cel podróży cesarskich. 
Nam przedstawiają się ona raczej jako _ dalsze 
ogniwo w całej zewnętrznej polityce niemieckiej, 
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prowadzonej od — zwycięstwa pod Sedanem. 
Wiadoma to przecież rzecz, że od onej chwili 
Niemcy całą swoją uwagę i całą swoją siłę kie- 
rują przeciw Francji. Jej odosobnienie gtównym 
celem polityki niemieckiej. W chwili stanowczego 
obrachunku chciałyby mieć Niemcy po swojej 
stronie przeważną część mocarstw europejs! ich. 
W ich rzędzie nie mało usługi mogłyby wówczas 
także wyświadczyć Niemcom— Szwecja z Nor- 
wegją i Danja. Wizyta złożona przez Wilhelma 
II. w Sztokholmie i Kopenhadze do tego zmie- 
rza celu. Czy ze skutkiem — przyszłość okaże. 


Rosyjskie samochwalstwo. 


Im nędzniejszym jest przebieg „jubileuszu ki- 
jowskiego*, tem silniej nadymają się gazety rosyj- 
skie, tem głośniej trąbią sławę uroczystego zje- 
dnania słowiańskiego świata, W Peiersb. Wied. znaj- 
dujemy następujący artykuł : 

„Nadchodząca uroczystość rocznicy chrztu 
Rusi zdołała już wywołać w prasie berlińskiej i 
austrjackiej pustobrzmiące artykuły o jakichś no- 
wych intrygach Rosji wpoś.ód słowiaństwa. Na 
rzeczone insynuacje dosyć słusznie odpowiada Ki- 
jowskoje Słowo: 

„Uroczystość 900 lecia chrztu Rusi, jakkol- 
wiek szczerze życzono sobie utrzymać jej charak- 
ter czysto religijny, będzie miała bezwątpienia 
ogromne znaczenie polityczne. A nie potrzeba do 
tego ani celów ukrytych, ani „zręcznie obmyślo- 
nych intryg,“ dosyć tego, że święto kijowskie i 
wszechrosyjskie jes twybitnym faktem w życiu wiel- 


kiego cesarstwa rosyjskiego. Drodzy goście z Bał. i ków bułgarskich. 


kanów i Karpat, z nad Adrjatyku, z nad brzegów 
Dunaju, Dniestru, Sawy, Wisły, M'rawy i Łaby, 
przybyli na święto rosyjskie bez żadnych intryg i 
agitacyj z naszej strony, naocznie przeświadczą 
się, iż Rosja jest silną i potężną, wbrew usiłowa- 
niom prasy zachodniej, starającej się dowodzić czego 
innego; przekonają się, iż Rosja nie zgnuśniała 
duchem i wiarą, nie sprzeniewierzyła się pamięci 
związków krwi, łączących ją ze wszemi plemiona- 
mi słowiańskiemi. Przekonają się, że ojczyzna na- 
sza nieszamotana walką stronnictw, potężna po- 
czuciem swej siły pod berłem samowładnem cara 
rosyjskiego, nie jest bynajmniej „kolosem na no- 
gach glinianych,* jak ją małują w Berlinie i Wie- 
dniu, ale też nie jest „Molochem,* grożącym po- 
żarciem całej Słowiańszyźnie, a zagładą bezwzglę- 
dną dla kultury zachodu, jak twierdzą w tych 
stolicach bohaterowie germanizacji w Poznaniu i 
gospodarki anstro-węgierskiej w Bośnji, Hercego- 
winie, Galicji i Chorwacji. Widząc to | ojmą oni 
bez podżegań panslawistycznych, bez mów podbu- 
rzających, gdzie są ich bracia i sprzymierzeńcy, 
a gdzie wrogowie samoistności słowiańskiej i sło- 
wiańskich ideałów narodowych. 

„Naszych najserdeczniejszych z zachodu gnie- 
wa też to właśnie, że bez żadnych wysiłków z 
naszej strony wykrywa się cały fałsz baśni i 
oszezerstw rozpowszechnianych o Rosji w Eu- 
ropie.“ 

Jakież to śmiesne! Jedno tylko wyrażenie 
naprawdę udało się — „drodzy goście* — 
to jedno jest prawdziwem. Cała ta zgraja piel- 
grzymów jest istotnie i bez przenośni bardzo 
drogą — wieźli oni swoją miłość do Rosji i schy- 
zmy nietyko za napitek i jedzenie, ale i za ruble, 
na które już wystawili kwity lub — chcą otrzy- 
mać przekazy. 


— Ależ to głupio z twej strony ilaro, żeś 
się dotychczas nie położyła do łóżka! — zawołał. 
Prawda -— odparła — położyłabym się 
chętni, bardzo chętnie, ale... 
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a s — Noc bardzo chłodna, a gdy pracujesz, 
F. L. Reimar"a. o niczem innem nie myślisz, a tembardziej 0 
piecu! Już raz tej zimy zaziębiieś sie, a prze- 
Praca. którą uczony dr. Bertram późnym £ cież... . 
już wieczorem w swym gabinecie był zajęty, mu- — Och — przerwał — dość «u ciepło, A 
Biała być niezawodnie głębokiego znaczenia. | o drzewo i węgle nie potrzebujesz się troszczyć. 


Podał jej rękę. 

— Więc dobranoc ci, Edwardzie ! 

Złożył na jej ustach lekki pocałunek. 

— Dobra noe, dziecię, a nie zapomnij: jutro 
o szóstej wstać muszę. 

— Będę pamiętała! — odparła łagodnie. 

Dr. Bertram nie kończył już atoli przerwanej 
pracy, a siadłszy napowrót przy stoliku, chwycił 
po krótkim namyśle nie dokończony od dni kilku 
list, i pisał : 

„Na twe pytania co do mojej Żony i co do 
motywów, które mię skłoniły do zawarcia tego 
małżeństwa, nie odpowiedziałem ci jeszcze a prze- 
cież winien jestem tobie, memu najstarszemu 
przyjacielowi zdać sprawę. 

„Ojciec Klary był niegdyś moim nauczycielem, 
później przyjacielem, ona zaś, po jego Śmierci 
moją wychowanką. Zupełne ubóstwo, fochy świe- 
kry ete. etc. Otworzyły przykre stosunki, a dla mnie 
stały się źródłem kłopotów. Dziwisz się zapewne, 
że w ten sposób, a nie inny przeciąłem ow ger- 
dyjski węzeł — fakt jednak faktem, że zapropo- 
nowałem jej małżeństwo. Niepotrzebowałem zresztą 
do tego nawet długiego namysłu, wiedziałem bo- 
wiem, że Klara była dobrem dzieckiem a ja mia- 
łem nad nią litość, podczas gdy ona naturalnie 
pojmowała swe położenie; w ten sposób wszystko 
ułożyło się szybko. A teraz? zapytasz. Teraz. 
przyjacielu, nie żałuję niczego, bo Klara pozostała 
takiem samem dobrem dzieckiem, jakiem była. 
Oto i wszystko. Zbliżyć ją jednak do poziomu 
umysłowego, jaki ja zajmuję, nie uda mi się 
prawdopodobnie nigdy; w tem przynajmniej upe- 
wniło mię ostatnie doświadczenie. Postawiłem so- 
bie za cel dopomódz jej wykształceniu, uczynić 
jej umysł zdolnym do pojmowania wyższych i 
bardziej skomplikowanych pojęć, ofiarowałem jej 
kilka chwil z tak szezupłego czasu, jakim rozporzą 
dzam, żądając tylko, by dozwalała kiełkować w du- 
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Kto są ci gości, którzy reprezentować będą 
ludy słowiańskie ? Oto przeważnie tacy, którzy 
przez własnych ziomków wykluczeni zostali ze spo- 
łeczności narodowej, którzy przeciw włashym dzie- 
jom, religji przeciw przyszłości ojczyzny za srebr- 
iki każdej chwili są gotowi powstać. 

Niechże uświetnią swą obeenością jubileusz, 
niech ANA stopnie świeżo odsłoniętego pomnika 
kozackiego herszta ! 


Stambułow i Cankow. 


Wiadomo, że w ostatnich czasach obiegały 
pogłoski o nastąpić mającem zbliżeniu między 
Stambułowem a Cankowem. W sprawie tej dono- 
szą teraz z Odessy do jednego z pism wiedeńskich, 
że osoba, blisko zaprzyjaźniona z Cankowem, na 
odaośne zapytanie o prawdziwości pogłosek, doty- 
czących bliskiego powrotu starego agitatora do 
Bułgarji i zbliżenia się do obecnego prezesa mini- 
strów, odpowiedziała co następuje: Sądząc po 
oświadczeniach Cankowa, powyższe pogłoski nie 
zasługują wlaściwie na wiarę. Doniesienia o wrze- 
komym powrocie (Cankowa do Bułgarji powstały 
z powodu jego przygotowań podróżnych do Ki- 
jowa. Cankow sam wyraził niemałe zdziwienie, 
dowiedziawszy się, że mu teraz wśród obecnych 
stosunków przypisują zamiar powrotu do Bułgacji. 
Na dalsze pytanie, czy też obecne stosunki, panu- 
jące w Bułgarji, są tego rodzaju, Że sama myśl 
powrotu, może Cankowa przejąć zdziwieniem, od- 
powiedział interlokutor, że w sferach bułgarskich 
żywią najlepsze nadzieje rychłej zmiany stosun 
Te nadzieje są zaś właśnie po- 
wodem, dla których powrót Cankowa byłby teraz, 
zdaniem jego, nie na czasie. Stambułow — miał 
się wyrazić (ankow — pracuje lepiej dla nas, 
aniżeli my byśmy to potrafili uczynić. 

Cankow i jego otoczenie głębokiego są prze- 
konania, że Stambułow w sprawie Popowa ustąpił 
tylko pod wpływem nacisku zewnętrznego, że je- 
dnak z pierwszej zdarzonej skorzysta sposobności, 
aby się zemścić na Naczewiczu., Temu zresztą 
już dość ciągłych starć, a gdyby wystąpił z gabi- 
netu, czy to z własnej woli, czy też wyparty przez 
Stambułowa, wówczas usunięty byłby zarazem z mi- 
nisterstwa jedyny człowiek, który na mocy swojej 
przez wszystkich przyjaciół i nieprzyjaciół uznanej 
uczciwości, byłby w stanie opór stawić zachcian- 
kom dyktatorskim Stambułowa. Z gabinetem zaś 
złożonym wyłącznie ze zwolenników Stambułowa 
książę Ferdynand niedługo zapewne będzie mógł 
wytrzymać, a w razie najmniejszego nuiędzy nimi 
starcia, demagogiczne doświadczenie ministra wyj- 
dzie zapewne zwycięzko. (Cankow spodziewa się 
jednak, że ks. Ferdynand nie będzie czekać na taką 
próbę i pierwej ustąpi z pola — przed Stamouło- 
wem. Z ewentualnej dymisji księcia Stambnłow 
nie będzie miał korzyści. On bowiem hył tym, 
który pod pozorem, że wszystkie mocarstwa uznają 
wybór Koburga, przeprowadził jednogłośny tegoż 
wybór w sobranju. Dzisiaj widzi wprawdzie cały 
świat, że to było kłamstwem, dla tego objawia się 
nawet w tych sferach, które pierwotnie broniły 
sprawy księcia Ferdynanda, pewne zmęczenie i 
widoezne niezadowolenie. Gdy więc książę Ferdy- 
nand złoży koronę, wówczas, zdaniem Oankowa, 
ani sobranje, ani naród, nie dadzą się jnź prowa- 
dzić na pasku przez Stambułowa, który nawet 
między przyjaciółmi i zwolennikami księcia Batten- 
berga wielu liczy przeciwników. Wówczas będzie 
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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów d jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po Ł'/, centa od wyrazu 


Pomiegzka- 
nia i sklepy po I et. od wyrazu. 


Reklamy w rabryce „Nadesłane” 29 tnt, od wiersza, 


też złamany despotyzm koterji, która potrafił? 
przeszkodzić upragnionemu przez naród cały poje- 
dnaniu z Rosją: wówczas Cankow będzie mogł 
wrócić do ojczyzny. Przyznać należy, że to wyzna- 
nie wiary starego agitatora dość jest ciekawe, 
świadczy ono, że Cankow mimo tyloletniege do- 
świadczenia nie stracił wszystkich nadziei i iluzyj. 


Słuszne skarcenie. 


Z powodu manifestacji w Gracu praska Polri- 
tik uznała za sitosowao podać w podejrzenie lo- 
jalność oficerów armji biorączch w niej udział. 
Organ staroczeski wyznaje, że cała demonstracja 
wywarła na nim „deprymujące wrażenie,“ w opec 
niej uczuł się „bezradnym i osłupiałym.* Mimo 
to jednak, mówi o demonstracjach, „których ostrze 
zwrócone jest przeciw zarządzeniu najwyższego 
wodza, wydanem na podstawie przysługującej mu 
władzy. Zarządzenia tego rodzaju nie powinne — 
takie jest zdanie ogółu — zwłaszcza ze strony 
członków armji wywoływać kowentarze tak nie- 
sympatyczne, jak to miało miejsce w Graca.* 

— QOóżto za nagły i śmiały zwrot! — woła 
W. Allg. Ztg. odpowiadając na enuncjacje Politik. — 
Zdanie ogółu protestuje przeciw podobnej inter- 
pretacji, takiego zdania nie wyraziły nawet pisma 
oficjalne. Nie posiadamy żadnego innego upowa- 
żnienia nad to, jakie przysługuje każdemu uczciwe- 
mu obywatelowi państwa, by potępić niesłuszne 
wycieczki, wymierzone przeciw przedstawicielom 
armji. 

Na mocy tego mandatu pozwalamy sobie przy- 
stąpić do zbadania kwestji, o ile owacja w Gracu 
miała stanowić komentarz niesympatyczuy w obee 
zarządzenia naczelnego wodza. Monarcha w cd- 
ręcznem swem piśmie zastrzegł sobie możność zu- 
żytkowania dymisjonowanego jenerała na iunem st. 
nowisku. (Oficerowie przywiązują do tego właśn 
ustępn cesarskiego rozporzadzenia nadzieję połącz - 
nia z osiwiałym wodzem przywykłym do surowej kè” 
ności. I ztego wysnuwa żądna szykan Politik wniose ©. 
że w armji „brak należytego uszanowania” i ba;e 
o „niesympatycznych demonstracjach.* Oprez 
tchórzostwa niepodobna oficerowi zrobić cięższi 
zarzutu jak twierdząc, że zbywa mu ua karnośc: i 
posłuszeństwie w obec wodza. W istocie. w pui- 
stwie, w któremby istniał powód do takiego po- 
dejrzenia, każdy dobrze myślący obywatel musie. - 
by spłonąć ze wstydu, gdyby mu przyszło fazt 
tego rodzaju wydobyć na światło dzienne. U nas 
wszakże, gdzie nie istnieje najbardziej błahy po- 


wód do podobnych podejrzeń, gdzie pięciuset ofi- - 


eerów daje gorący wyraz swym życzeniom, by w 
chwili krytycznej stanąć pod komendą wodza, któ- 
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rego usługi zastrzegł sobie monarcha wśród naj- ` 


gorętszych wyrazów nżznania, u nas powtarzamy, 
któż poważy się podejrzywać głębokie poszanowa- 
nie, jakie armja winna swemu monarsze. Ofice- 
rom znaną była treść cesarskiego rozporządzenia. 
które należycie zrozumieli i dlatego dali folgę ra- 
dości z powodu nastąpić mającego w przyszłości 
powrotu jenerała. To było wszystko; co do miary, 
jakąby oceniać objawy tej radości, nie możemy 
dziś dyskutować, trudno jednak o bardziej jasne, 
zrozumialsze jej motywa. 

Zresztą komicznym jest fakt, że właśnie Cze- 
si w tej kwestji głos zabierają. Wszak znaną jest 
historja pewnego cesarskiego reskryptu w tym kra- 
ju. Gdyby Czesi zecheieli o tem pamiętać, wy- 
braliby nieochybnie lepszą sposobność do zadenun- 


tt 


szy zasadom i nauce, jakie iw nią wpajałem. Sądziłem, 
iż będę mógł się cieszyć pomyślnym rezultatem -- 
znajduję ją przy pilnej pracy. „Idzie za światłem, 
które w niej zapaliłeś!* myślę sobie. Biorę za 
zeszyt, na którym pisała; ale cóż znachodzę ? 
Przepisy sporządzania potraw, uwagi nad robie- 
niem pończoch, nad czystością i kto wie jeszcze 
nad czem! Powszednie i oklepane kłopoty do- 
mowe, miasto dążenia ku idealnemu dobru! — 
Możesz się śmiać, przyjacielu, dla mnie to jednak 
gorżką było nauczką |" 
>i był skończony; autor mógł go włożyć do 
kopui'* : ropisezętować. Bertraim przecież prze- 
cZyla *SŁY jist na nowo, zawahał się jeszcze i rzu- 
cił go na biurko. 

Tymczasem uczuł, iż mu było niezbyt ciepło, 
węgle bowiem zgasły zupełnie; postanowił tedy 
dać na dziś spokój pisaniu. 

, Droga do Jego sypialni prowadziła przez pokój 
sypialny żony. Szedł całkiem mechanicznie, nie 
uważając, iż jego trzewiki nieznośnie skrzypiały. 
Dopiero przeszedłszy przez pokój, spostrzegł przy- 
padkiem, iż żona jego z otwartemi oczyma leżała. 

— Jakto — rzekł — masz tak lekki sen, iż 
chodem przebudziłem cię? 


— Nie — odpowiedziała — ale dotąd nie 
spałam — nie mogłam spać. 

„ — Ach! — odparł, gdyż dopiero przypomniał 
sobie, że uskarzała się na mocny ból głowy — 


czy chcesz, bym ci czem usłużył ? 

— (Gdybyś mi mógł dać trochę wody! — 
rzekła błagalnie — takie mam pragnienie! 

Uczynił to nie bez łoskotu wprawdzie i nie 
bardzo zręcznie i skinął na nią z pewną żyezliwo- 
ścią, gdy na podziękowanie za trud głaskała jego 
ręką i patrzyła nań z głęboką miłością. 

— Śpij teraz tak dobrze, jak ja to zamyślam 
uczynić! — rzekł -— opuszczając pokój. 

Nie odpowiedziała nie na to, lecz szepnęła do 
siebie : 0 szóstej — żeby nie zapomnieć. 

Gdy jednak nadszedł ranek, nie myślała go 
budzić; przespał przeto oznaczoną godzinę i do- 
piero wtedy się obudził, gdy słońce na dobre do 
okna zaglądnęło. Uezuł żal do żony i udał się do 
jej pokoju z zamiarem uczynienia wymówki; 
lecz gdy wszedł, opuściła go nagle odwaga. Klara 
zachowała się niezwykle; nie zwróciła ku niemu 


przyjaźnego oblicza, nie odpowiadała na pytania ; — ; 


zdawało się, jak gdyby jej brakło świadomości 


z kim mówi, oczy tylko błyszczały i to błyszezały 


jakoś dziwnie i nieswojsko. W bezradności swej 
posyła po lekarza, a gdy stary lekarz przybył, po 
zbadaniu chorej, rzakł do Bertrama poważnie : 

— Pańska żona jest bardzo chorą ! 

— Klara ? — wyjąkał mąż przerażony — ale 
czyż to możebne? W jaki sposób mogło się to tak 
szybko stać ? 

Lekarz wzruszył ramionami. 

— Może nie tak szybko! Febra zdaje się od 
dłuższego już czasu czyniła przygotowania; nic 
staaowczego jeszcze nie mogę powiedzieć, gdyż 
chora majaczy. Czy pan nie zwracałeś na nią 
w ostatnich czasach uwagi ? 

— Nie! — odparł Bertram — przecież z od- 
robiny bolu głowy nikt nie choruje! 

Lekki uśmiech zaigrał na twarzy lekarza. 

— Teraz jest niezbędnem najlepsze pielęgno- 
wanie! — rzekł. 

W samej rzeczy nie brakło starań o chorą. 
Sam Bertram, do którego zasad należało ścisłe wy- 
konywanie obowiązków, był gotów do wszelkich 
usług. Lekarz jednak wymógł na nim, iż pielę- 
gnowanie chorej odstąpił siostrze miłosierdzia, 
jako obeznanej z takiemi rzeczami. Bertramowi nie 
innego nie pozostawało, jak w pewnych odstępach 
czasu regularnie zapytywać się, jak się miewa 
Klara, a następnie po więcej lub mniej pomyślnej 
wieści, wracał do swoich zajęć, które mu kazały 
o wszystkiem innem zapominać. 

„W parę dni weszła do jego pokoju siostra, 
zawiadamiając go, iż chora życzy sobie parę słów 
z nim pomówić ; tylko niech się stara tego wszyst- 
kiego unikać, coby mogło wywołać u niej wzru- 
szenie. 

Bertram udał się szybko do pokoju żony. 

— Jestem, moje dziecię, czego Życzyłaś sobie ? 

Spojrzała na niego przyjaźnie, lecz nie nie 
rzekła, jak gdyby dopiero zbierała myśli. 

— Mała książeczka — mówiła zwolna — wszyst- 

ko zapisywałam. 
Zapewne, rozumiem dobrze —- odparł ura- 
dowany — masz na myśli zeszyt, na którym przed 
chorobą pisałaś; sam miałem go wówczas wieczór 
w ręku! Więc? 

— W mojem biurku! — wy>zeptała, zamy- 
kając oczy, jak gdyby chciała dać do zrozumienia, 
iż już nie chce, lub nie może mówić. 

To było dlań dostateeznem, gdyż poznał jej 
żądanie ; opuścił więe chorą, udając się do biurka, 
celem wyjęcia owej książeczki, której treść tak 


go, jak wiadomo, rozczarowała. 
wnet i bez trudu również książeczka. 
jednak zawahał się, czy też istotnie żądaną rzecz 
miał w ręku. Ku większej pewności spojrzał na 
nią. Rzeczywiście były to jej własnoręczne zapiski, 
które według niego miały tę wadę, iż za mało 
odbijał z nich „eharakter*. 

Oczy jego padły na początkowe wiersze ; nie 
zawierały jeszcze przepisów do gotowania potraw 
i pieczenia ciast, lecz treścią ich był rodzaj przed- 
mowy, którą bez namyslu przeczytał : „Mogę 
wreszcie spokojnie myśleć o śmierci“, brzmiały 
słowa, „gdyż tak często byłam samotną; nie 
przyjdzie mi trudno napisać o nim to, co mam 
powiedzieć. To mi tylko sprawia przykrość, iż 
Edwardowi nie nie mogę zapisać, klejnoty moje 
bowiem są nie dla niego, a suknie i inne rzeczy 
tembardziej nie, książki zaś, których i tak me 
wiele, nie podobają się mu. Lecz jest coś, co 
mogę dla niego uczynić i dlatego spisuję dokła- 
dnie jego zwyczaje i rozrywki. Kto będzie po 
maie powołanym, mieć o nim staranie, niech wie, 
iż w grobie będę mu wdzięczną, gdy go potrafi 
zadowolić.“ 

Następowały wskazówki, które przed kilku 
dniami w książeczce poznał ; dopiero teraz zro- 
zumiał ; były to przepisy jego ulubionych potraw, 
sposoby robienia dia niego skarpetek, kroch.. ale- 
nia i prasowania pojedynczych sztuk bielizny, tu- 
dzież pouczenie, w jakim porządku w jego pokoju 
mają być ustawione meble i sprzęty, by właści- 
ciel nie potrzebował szukać potrzebnych przed- 
miotów: w ten sposób cała książeczka mniej wię- 
cej opiewała; nim jednak Bertram do ostatniej 
doszedł kartki, przycisnął głowę do książeczki, a 
w oczach zabłysły mu dwie duże łzy. 

Dość długo przetrwał w takim stanie, a gdy 
wreszcie wstał w zamiarze udania się do żony, 
zdawało mu się, iż nogi odmawiają mu posłuszen- 
stwa, a ręce, ściskające małą książeczkę, drżą. 
Mimo to trzymał ją silnie, jakby skarb jaki. Nie 
zaniósł jej jednak do Klary, lecz zamknął w szu- 
fiadzie swego biurka. 

Gdy wszedł do chorej, zastał ją we Śnie. 
Nie okazywała w czasie jego nieobecności żadne! 
niecierpliwości z powodu jego dłuższego niejawic- 
nia się — tak objaśniła go po cichu siostra milo- 
sierdzia. Dla siebie nie żądała książki, on tylko 
powinien był wiedzieć o treści, której nie mogła 
nikomu powierzyć, 
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cjowania liberalnego jenerała jako sprawcy de- 
mostracji w armji... 

Tyle W. Allg. Ztg., co do nas ze zdziwie- 
niem patrzymy na ten wybryk staroczeskiego or- 
ganu tembardziej, że fakt owaeji w Gracu omija- 
ny przez prasę urzędową, a podnoszony przez pi- 
sma liberalne, jest tylko dowodem, że duch postę- 
pu. samodzielności i liberalizmu zaczyna oży- 
wiać reprezeutantów naszej armji, nie stając by- 
najmniej w sprzeczności z pojęciem koniecznej 
karności i przywiąznia do osoby monarszej. 

Pięciuset oficerów, biorących udział w de- 
monstracji można by zresztą — jak trafnie zauwa- 
żyło jedno z pism — ukarać w drodze dyscypli- 
narnei, jeżeliby po temu zaszły poważne powody. 
Cóż jednak począć z duchem, który ich ożywia ?... 

Dzienniki węgierskie uważają usnnięcie 
Kuhna ze stanowiska komenqauta III. korpusu, 
jako dowód niełaski, jako stanowcze przeniesienie 
go „w odstawkę*. Skutkiem tego też przypisują 
one bardzo wielkie znaczenie manifestaejom ofice- 
rów w (iracu na rzecz jenerała. — Wszystkie 
ważniejsze dzieuniki węgierskie uważają te iaani- 
festacje jako objaw silnie podniesionego ducha 
wojskowego w armji, jako dowód pożądany, że ar- 
mja jeszcze się entuzjazmować potrafi, ale też za- 
razem jako rodzaj protestu przeciwko usunięciu je- 
nerała. Niektóre zaś dzienniki stanowczo stają po 
stronie Kuhna i tv h oficerów, którzy manifestecje 
te wyprawili. Pesii Hirlap np. pisze, iż manile- 
stacje dowodzą „nietylko popularności Kuhna, ale 
i tego, że armja pomimo całej karności, może się 
zapalać tam, gdzie idzie o sprawiedliwość i słusz- 
ność*. Pesti Naplo zaś sądzi, że manifestacje te 
dowodzą, „jak więlkie przemiany stały się z armja 
po zaprowadzeniu powszechuej służby wojskowej 
i jak dalece daremnem jest usiłowanie izolowania 
armji od ogólnych prądów ludowych. Demonstracje 
korpusu oficerskiego w Gracu przekonały, co armja 
sądzi o różnych uprzedzeniach. Cała armja spodzie- 
wa się powrotu Kuhna“. 


Ks. Waldemar czy... Battenberg ? 


Korespondent berliński Budap. Tagblattu ma 
w ostatnich czasach tę niezawodnie zasługę repor- 
terską, że dwa razy w kwestjach, które zajmowały 
1 na kilka obozów spornych dzieliły całą publicy- 
stykę europejską, wystąpił z wiadomościami — co 
prawda sensacyjnemi, lecz nie mniej także pra- 
wdziwemi. Raz odnosiło się to do głośnej afery 
dr. Mackenziego, drugi raz do faktu wywiezienia 
manuskryptów ces. Fryderyka III. do Auglji. Gdy- 
by nie ten precedens, nie przywiązywalibyśmy zbyt 
wiele wagi do ostatniej jego korespondencji, w któ- 
rej znów zapowiada on rzeczy nowe i niezmiernie 
sensacyjne, zarzzem zaś tworzy kombinacje, zdu- 
miewające śmiałością i nieprawdopodobieństwem. 
Lecz ostatecznie, tyle już nieprawdopodobnych zda- 
rzeń przeżyliśmy w ostatnim dziesiątku lat, że ten 
przymiotnik powinienby właściwie być wykreślo- 
nym z wekabularza politycznego. 

Pisze on tedy, że sfery rządowe w Berlinie 
poczynają zupełnie otwarcie zwracać się przeciw 
ks. Fardynandowi Koburgskiemu, tak 
dalece, że zmiana ta frontu robi wrażenie, jakoby 
tam serjo myślano o powrocie Batteuber- 
ga do Bułgarji. Podróż ces. Wilhelma do 
Petersburga nie poruszyła tak dalece umysłów w 
Niemczech. Ogół wierzy święcie, — są słowa ko- 
respondenta — że miody ten monarcha, pomimo 
predylekeji swej dla armji, zdoła zao- 
piekować się pokojem skutecznie i że najnowsza 
wymiana osobista uczuć przyjaźni pomiędzy obu 
panującymi, ułatwi mu to zadanie niepospoli- 


cie. Na każdy atoli sposób nis należy mnie- 
mać, jakoby wśród wynurzań przyjażnych w Pe- 
terhofie, nie było gadania o - Bułgacji. 


Lecz i ten wzgląd nia niepokoi nikogo. Poprze- 
dnie sympatje Niemców dla Bułgarji oziębiły się 
widocznie, a ta reszia, iaka jest jeszcze, należy 
wyłącanie do Battenberga, którego szlachetna 
i rycerska postać stała się w Niemczech tak nie- 
słychanie popalarną Jemu przyklaskiwa- 
no, gdy na czele armii bułgarskiej szedł w bój zwy- 
cięzki, jego cheiaso ratować, gdy rubel rosyjski 
strąca? go z tronu, jego w końcu chciano widzieć 
zięciem najwspauialszego monarchy niemieckiego. 
I być może bardzo, że rola byłego księcia buł- 
garskiego nie jest jeszcze skończoną. Przed kil- 
ku dniami pisały datenniki, że ks. Aleksander uda- 
je się, jako wielbieiel Wagnerowskiej muzyki, do 
Bayreuthu na cyk? przedstawień. Gdzie książę po- 


Mijały przykre dni, gdyż niebezpieczeństwo 
choroby i Żyeia Klary coraz bardziej się zwięk- 
szało. Bertram nie odstępował jej łoża ni w dzień 
ni w nocy: odrazu nauczył się pielęgnować cho- 
rą. Protesty ze strony siostry nie oduosiły skutku. 
Bertram. odpowiedział stanowezo,iż chorej nie od- 
stąpi, a nawet lekarz nie mógł na zmianę jego 
postanowienia wpłynąć. 

Rozstrzygajnca chwila wreszcie  nastąviła 
Jeszcze jedna walka między życiem a śmiercią i 
mógł już lekarz powiedzieć do Bertrama : 

— Odetcknij, kochany przyjacielu! 
pan mieć nadzieję, lecz Klara sama... 

— Będzie żyła * ! zawoluł Bertram 
wszystko przeboleję, ale rozłączenia się z nią nie 
zniósłbym ! 

— Będzie żyła! — brzmiała odpowiedz ie- 
karza — lecz siły jej jeszcze bardzo osłabione... 
moją receptą jest: Blask słońca |... Podróż na Po- 
łudnie dobrzeby jaj zrobiła! 

W kilka dni polepszyło się o tyle Klarze, iż 
mógł z nią o tym planie pomówić. 

— Uśłożyliśmy stanowczo, drogie dziecię — 
rzekł — że skoro już będziesz mogła znieść trud 
podróży, wyjedziemy do Włoch! 

Prornień radości odbił się na jej twarzy. 

— My oboje! — rzekła — ty i ja! — Ale 
ER: (i zostawimy w domu, nieprawdaż Edwar- 

zie ? 

— Jakiego trzeciego? — spytał zdziwiony. 

— A, Szopeuhauera! — zawołała wesoło. 

— Tego! — odparł. — Niech spoczywa, wów- 
czas zawezwę go do siebie, kiedy nie będę przy 
tobie ! 

Uszezęśliwiona, z zamkniętemi oczyma opadła | 
na poduszki. | 
— Muszę ci, Kdwardzie, coś powiedzieć — 


Możesz 
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zaczęła po małej przerwie. Sądzę, iż nie jest ko- 
niecznem, byśmy jechali do Włoch! 

— Przecież. moja Klarciu, tak będzie lepiej! 
— odparł.— Przywieziemy bowiem „coś najpiękniej- 
szego” z pięknego kraju i właśnie to, czego le- 
karz dla ciebie żądał —i przechowamy w własnym 
domu! 

— Cóż ty przez to myślisz? — 
poły zdziwiona. i ; | e 

opatrzył na nią wzruszony i uśmiechnięty. 

— Blask lia, moja miała | 4 
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jedzie następnie ©» w'ha'iaturę, to jeszcze nie- 
wiadomo. Do Jugeniiwiimu na każdy sposób zaraz 
nie powróci. Uda się gdzieś w góry, nad morze, 
lub do Anglji, w «rym to kraju czeka go 
niezawodnie gościnność serdeczna. Badź jak bądź, 
zanim w podróż swoją ruszy, niezawodnie wycze- 
kiwać będzie rezultatów zjazdu obu cesarzy i po- 
wrotu ces. Wilhelma do Niemiec... 

O podróży ces. Fryderykowej krążą naj- 
rozmaitsze wiadomości. Zaraz po śmierci męża 
miała ona — jak zapewniano — spuścić z córka- 
mi Friedriehskron. Tymczasem nie odjechała ztam- 
tąd dotychczas i obeenie zapowiadają, że odjedzis 
w sierpniu. To wszystko jednak, co jako powody 
tej odwłoki opowiadają dzienniki, zwłaszcza a u- 
gielskie,” zdaje się być równie przeholowanem, 
jak większość basni na temat wędrówki manuskry- 
ptów Fryderyka III. do Azglji. Mimo to nie ulega 
wątpliwości, że papiery te są dziś w rękach mat- 
ki ces. Fryderykowej i że ces. Wilhelm pragnie i 
musi je odzyszać. Tak samo atoli pragnie jego 
matka połączenia swej córki ks. Wiktorji z jej 
ukochwngim wybrańcem ks. Aleksaudrem Batten- 
bergiem. Być może tedy, iż oba te pragnienia 
spełnią się w następnjący sposób: papiery po 
ces. Wryderyku powędrują napowrót 
z Anglji do Berlina, a ks. Wiktorja 
otrzyma od swego brata i władcy po- 
zwolenie ua zaślubiny z Battenber- 
giem. I bardzo być może, że córka cesarzy nie- 
mieckich, jako ks. Aleksandrowa Battenberg, za- 
siądzie na młodyra tronie Bułgarji... — kończy ko- 
respondent budap. Tugblattu swój horoskop. — 
Tymczasem świeżo donoszą dzienniki, że na zjeź- 
dzie w Peterhofie miano się zgodzić na Walde- 
mara duńskiego, jako następcę Koburga. Słusznie 
tedy można postawić dziś kwestję: Waldemar, czy 
Battenberg ? — oczywiście przyjąwszy za rzecz w 
połowie przynajmniej autentyczną to wszystko, co 
berliński korespondent Budap. T. jako kompletną 
niespodziankę dziś przynosi. 


Wystawa hygieniczno-lekarska 
i przyrodniczo-dydaktyczna we Lwowie. 


VI. 

(Estw.) Sześć obszernych i wysokich szaf, 
zabranych z kilku lwowskich gabinetów przyrodni- 
czych, sprodukował referent tego działu, dr. I. Pe- 
telenz. 

Począwszy od człowieka, aż do najniższych 
rzędów stworzeń ze Świata zwierzęcego, widzimy 
tam budowę poszczególnych organizmów bądź to 
na preparatach naturalnych, bądź na modelach 
sztucznych. 

Preparaty naturalne — mamy wtej chwili na 
myśli nadzwyczaj subtelnie sporządzone okazy ryb, 
robaków, mięczaków, szkarłupni, pierwotniaków itd. 
bez końca — pochodzą po większej części z pra- 
eowni prof. dra Petelenza, który słusznie zaliczany 
bywa pod tym względem do pierwszorzędnych 
specjalistów polskich. Technika kolorowego na- 
strzykiwania uaczyń krwionośnych, nieraz tak wąt- 
łych istotnie, jak pajęczyna, doprowadzoną jest 
w tych preparatach do skończonej doskonałość 
Zmudna ta praca anatoma. ma na celu plastyczne 
przedstawienie najdrobniejszych szczegółów w bu- 
dowie zwierzęcia i w ten sposób przyczynia się 
znakomicie do szybszej a dokładniejszej nauki zoo- 
logji w jej najs<rytszych problematach. 

Z innych objektów wystawowych tej grupy 
wymienić należy zbiór czaszek, zębow i szkieletów 
zwierzęcych, mięczaków bajkalskich i kaspijskich, 
akwarjmm i terrarium. wszystko nadesłane przez 
prof. dra Dybowskiego; preparaty anatomi- 
czne i okazy gąbek krajowych prof. dra Wie- 
rzeiskiego (z Krakowa); prof. L. Wajgla 
preparaty żmij krajowych; dra A. Jaworow- 
skiego (z Krakowa) okazy mikroskopowe kra- 
kowskiej i lwowskiej fauny studziennej; dra Zygm. 
Fischera nadzwyczaj staranny preparat gąsie- 
nicy; dr. Włodz. Kuleczycekiego tętnice skórne 
dwu gatunków psów. 

Z zagranicy otrzymała ta grupa od p. K. 
Jansky ego w Taborze (Czechy) bardzo poży- 
teczne tablice ścienne do anatomji człowieka i ta- 
blice, przedstawiające przekroje różnych zwierząt; 
od prof. dr. Ant. Frieza (Praga) model wielce 
praktycznej stacji zoologicznej, dającej się przeno- 
sié łatvzo z miejsca na miejsce; dalej kilkanaście 
bronzowrych modeli jaszezurów i 17. tomów czasop. 
Vesmtr: wreszcie od p. W. Fricza (Braga — han- 
del okazami i preparatami przyrodniczemi): szkie- 
lety, nastrzykowe preparaty, pasożyty ludzkie i 
zwierzęce. kolekeja zębów. metamorfozy owadów 
itd. Z waszych instytucyj publicznych obesłała wy- 
stawę . lwowska „Szkoła gospodarstwa lasowego* i 
„Iostytut zootomiezny szkoły roln. w Dublanach“. 
Pierwsza. sprezentowała środki naukowe entymo- 
logji i nauki o nszkodzeniu drzew przez owady. 
Z Prublan nadesłał dyrektor rzeczonego instytutu 
prof. Kabane 7 szkieletów spreparowanych przez 
p. Kug. Znałowieza i mnóstwo modeli wosko- 
wych. — Ze sfer pozanaukowych nadesłał br. J. 
BRrunieki z Pedhorzee piękną kolekcję ptaków i 
wwadów z okolicy Podhorzec, w Stryjskiem i pra- 


cowitą mapę obszaru, z którego pochodzą owe 
owady. ] ; 
Referent działu „Botanika“, prof. dr. Qie- 


sielski, wystawił zbiór okazów, modeli i tablie, 
objaśniającyeh wykład botaniki w szkołach śre- 
dnich; dalej preparaty mikroskopowe, zielniki, ko- 
lekcję nasion roślin, dziko rosnących w okolicy 
Lwowa : bardzo pomysłowy przyrzad zegarowy do 
objaśnienia wpływu grawitacji ua wzrost roślin, 
„phyophon* czyli aparat, sygnalizujący wzrost ro- 
slin itd. Niczego natomiast nie widzieliśmy na 
wystawie z ck. ogrodu botanicznego, którego 
zwierzehnikiem jest prof. Ciesielski — przynaj- 
mniej na żadnym z przedmiotów nie uwidoczniono 
pochodzenia ze wspomnianego zakładu, utrzymy- 
wanego —— jak wiadomo — kosztem rządu i po- 
wołanego w pierwszej linji na arenę do ekspery- 
mentów naukowych. 

Kraj. „Szkoła lasowa* we Lwowie usdesłała 
rozmaite zielniki (na kartonach i w bibule). tabli- 
ce rysowane wołnoręcznie, służące do nauki o 
grzybach pasożytnych, plastycznie przedstawiony 
rozwój mursu w drzewie itp. Wszystkie te przed- 
mioty, wykończone z iście mrówezą pracowitością 
i znakomitem  rzeczoznawstwem, wykonał i na 
wystawę nadesłał profesor tej szkoły, pan Wła- 
dysław Tyniecki. „Instytut botaniczny“ 
szkoly dublańskiej (prof. dr. Go dle w -ki) dał mo- 
dele przekrojów zalążki i owoców, modele prze- 
biegu wiązek łykodrzewnych, atlas anatomiczny itd. 
Prof. dr. Rostafiński (z Krakowa) okazy i pre- 
paraty do wykładu botaniki w szkołach średnich, za- 
stosowane do podręczników tego uczonego. Wresz- 
cie p. Wład. Boberski, dyrektor seminarjum 
w Tarnopolu, nadesłał 8 tablie porostów galieyj- 
skich — pracę, o której słyszeliśmy bardzo po- 
chlebny sąd rzeczoznawców. 
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Na dział „Mineralogja* złożyło się 2 wystaw- ` 


ców: prof. Tyniecki dał piękny zbiór 60 okazów 
głazów narzutowych zokolicy Niska, a p. Fr. Ra- 
siński z Bochni zbiór okazów kopalni bocheń- 
skiej. 

W wystawie szkoły leśniezej były oprócz 
tego dwa zbiorki dyr. H Strzeleckiego (po 
5 siojów) przedstawiaiące przebieg zwietrze- 
nia granitu i bazaltu, przemieniających się osta- 
teeznie w glebę redzajną. 

„Fizyka“ i „Geografja”* stanowią dwa ostatnie 
działy VII. grupy. Zamiast wyliczać rozmaite ter- 
mina naukowe, przytaczamy słowa komitetu wysta- 
wowego, objawiające w katalogo przeznaczenie wy- 
stawki fizykalnej. Stanowi ją tedy „zbiór najwa- 
żniejszych. przyrządów, służących do objaśnienia 
zasadniczych praw przy wykładzie fizyki w szkole 
Średniej. Zbiór ten stanowi zarazem ilustrację pro- 
jektu wzorowego zbioru przyrządów do wykładu fizyki 
w szkolach średnich, wypracowanego przez komisję, 
zaproszoną przez komitet wystawy. Większa część 
pszyrzyłów jest własuością szkoły realnej; nadto 
udzieliy przyrządów : Szkoła Politechniczna lwow- 
ska, gimnazjum Franciszka Józefa, Uniwersytet, 
Szkoła rolnicza dubiańska, gimnazjum II. i gimna- 
zjum akademiekie. * 

Z wystawców prywatnych nadesłał pan Jan 
Sliwiński, fabrykant instrumentów muzycznych 
we Lwowie, własnego pomysłu i  koustrukeji 
„aparat do nauki akustyki,* który znalazł zupełne 
uznanie wśród znawców fachowych, jako nowość, 
zarówno oryginalna, jak praktyczna. i 

Wystawkę geograficzną reprezentuje stokilka- 
dziesiąt szkolnych map ściennych, kilkadziesiąt 
ailasów, 7 map plastycznych, tablica do geografji 
matematycznej, krajobrazy i tablice etnograficzne, 
globusy, telurja itd. I tu, jak w działach poprzed- 
nich, było myślą przewodnią referenta dra Reh- 
mana, aby sprodukować przedmioty, służące do 
ułatwienia nauki geografji w kraj. szkołach niż- 
szych i wyższych. 

t A * 

Kończymy. W krótkich pębieżnych sprawo- 
zdaniach naszych, jakiemi one być musiały z uwa- 
gi na charakter niszego czasopisma i Z powodu 
ledwie 8-dniowego trwania wystawy, staraliśmy 
się sumiennie zebrać in usum czytelników g łówniie 
zamiejscowych (o Lwowianach mamy prze- 
konanie, że ktokolwiek z nich choćby we wła- 
snych oczach uchodzi za człowieka inteligentnego, 
ten niezawodnie 2 i 3 razy zwidził wystawę), to 
wszystko, co było godnem uwagi — bądź to dla 
rzeczowej wartości swojej, bądź też jako pocho- 
dzące z pod rąk głośniejszych naszych koryfeuszów 
wiedzy i nauki, bądź wreszcie jako chwalebne 
okazy produkeji i postępowej pracy 
na poszczególnych polach w kraju naszym. O ile 
i czy sprostaliśmy naszemu zadaniu ?... osądzenie 
tego nie należy do nas. Przyznajemy, że pomimo 
najlepszych chęci tn i ówdzie mogło ujść uwadze 
naszej niejedno cenne i pożyteczne z objektów 
wyżtawowych — co jeduax niechaj w oczach intere- 
sowanych bynajmniej nie uchodzi za nagany go- 
dną chęć ignorowania lub lekceważenia tych rze- 
czy ze strony sprawozdawcy, lecz po prostu było 
wynikiem ogromnej muogości najróżnoro- 
dniejszego materjału. Zdarzyło się również 
dwa razy, że cały ustęp zginął był z naszego 
sprawozdania, z winy — metrampaża. Wiedząc 
o tem, pragniemy usterkę naprawić choć w osta- 
tniej chwili. I tak: pisząc o grupie IV. (hygiena 
szpitali) przytoczyliśmy jako uwagi niezmiernie 
godne plany szpitali architekty J. K. Janowskie- 
go, specjalnie plan zakładu położniezego, 
wypracowany ściśle według wskazówek znanego 
naszego gynekologa prof. dra A. Czyż ewieza. 
Przy tej sposobności wyraziliśmy byli ubolewanie 
nasze, że plan ten ostatni pozostał jeno... na pa- 
pierze, jako próbka naszych stosunków nie- 
zdrowych, gdzie najlepsze usiłowania jednostek, 
rozbijają się o brak funduszów, apatję sfer decy- 
dujących itp. walne przeszkody... | 

Drugi epuszczony ustęp odnosił się do grupy 
VI. (apteki — środki lecznicze itp.). Mianowicie 
po wzmiance o koniaku kuracyjnym firmy J. D u- 
pont & Cie w Cognac, było kilka następujących 
słów : „Wśród win i napojów, mających przezna- 
czenie, oprócz zadowalania podniebieni gurmandów, 
także znacznie poważniejsze i pożyteczniejsze — 
bo wzmacniania wycieńczonych chorobą organi- 
zmów ludzkich — posiadają ustaloną reputację 
malagi lecznicze, czarne i złote, na- 
desłane na niniejszą wystawę przez firmę hiszpań- 
ską M. Romero F. de la Bandera, za 
pośrednictwem lwowskiego reprezentanta tej fir- 
my. Don Romero de la Bandera, właściciel zua- 
nych w świecie handlowym winnic na Maladze, 
ma już parę złotych i srebrnych medali, otrzy- 
manych za swe produkta pierwszorzędnej jakości 
na wystawach światowych — przeto niezawodnie z 
silnem tylko poczuciem pewności siebie, uczestni- 
czy on dziś w naszej wystawie hygieniezno- 
lekarskiej. * 

Suum cuique! Trzymając się tej starej ma- 
ksymy, w dodatku zaś pomni obowiązków polskiej 
gościnności, która się cudzoziemcom na 
ziemi naszej należy, uzupełńiamy ostatnie to 
sprawozdanie z wystawy powyższą notatką. 


Obechód kijowski. 


Z nad Dniepru 2% lipca. 

Kijów zaczyna przywdziewać świąteczną szatę. 
Zbliża się „wielkie narodowe* święio — dziewięć- 
setletnia roczniea chrztu Rusi. Uroczystość nazna- 
czono na dnie 15., 16. i 17. lipca podług starego 
stylu, tj. na 27., 28. i 29. bm. Dzień 15./27. lipca 
był do tej pory zawsze uroczyście obchodzony w 
Kijowie; rozwijano całą pompę, na jaką może i 
umie się złobyć Kościół wschodni — tym ra- 
zem ma wspaniałość przewyższyć wszystko co do- 
tąd widziano w Kijowie. 

Dzwoniono na gwałt, by się bracia Słowianie 
ze wszystkich stron świata zjeżdżali dla uczczenia 
wielkiej doniosłości: dnia. Nie szezędzono starań, 
zabiegów i wszelkich znanych Moskalom środków. 
Sami chciwi i przedajni, nie żałowali brzęku złota 
— brzęku naturalnie więcej, aniżeli złota — i oto 
jesteśmy w przededniu wielkiego święta. 

Teraz tylko zaznaczymy, że zabiegi zostały 
uwieńczone bardzo małym skutkiem — zjazd gości, 
„braci“ zagranicznych, mały, a rząd dość surowo 
zakazał demonstracyj politycznych. 

Tymczasem odbyła SIĘ inna uroczystość, rów- 
nież „narodowa* — odsłonięcia pomnika Bohdana 
Chmielniekiego. 

Warto poznać dzieje tego pomnika, bo z nich 
najłatwiej i najbezstronniej można osądzić jego 
znaczenie i dowiedzieć się, czem dla „narodu“ jest 
ten głośny bohater. 

W latach 1840—1850 kółko pseudo-uczonych 
i pseudo-patrjotów podniosło myśł wystawienia po- 
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mnika „hetmanowi Mało-Rusi, który połączył ją 
na wieczne czasy z matką Rosją*. Projekt tułał 
się długo —- wreszcie znalazł gorliwego zwolen- 
nika w niejakim Józefowiczu, dyrektorze historycz- 
nego archiwum, który miał wielki cel i wielki do 
spełnienia obowiązek — fałszowania aktów dla wy- 


kazania, że na Rusi Polska wszystko z usiłowaniem ; 


stłumienia narodowego życia czyniła. Wielki ten 
eel nie osiągnął pożądanego rezułtatu. Badania wy- 
kazały, że cały skarb cywilizacji, jaka na Rusi 
istniała, był czysto polskiego pochodzenia, że Pol- 
ska mie niszezyła, lecz dźwigała Ruś. 

Ten to p. Józefowiez zakrzatał się żywo około 
wystawienia Chmielnickiemu pomnika w Kijowie. 
Już w roku 1869 car zatwierdził projekt rzeźbia- 
rza Mikieszyna — projekt, z którego ledwie szczą- 
tki zostały. Sławny „rosyjski“ artysta, p. Mikie- 
szyn, o którego sławie w świecie głucho, proje- 
ktował, by pod koniem Chmielnickiego były oba 
loue i zabite trzy figury: jezuity, Polaka i żyda. 

(ar prawosławny projekt taki zatwierdził. Do- 
piero później udało się ludziom rozsądniejszym 
przekonać sfery najwyższe, że pomnik taki byłby 
nieodpowiedni, że jątrzyłby masy, a obrażał naród 
pobity, lecz żyjący. 

Projekt zmieniano kilkakrotnie — wreszcie 
został tylko Chmielnieki na dzikim koniu, skaczą- 
cym na szczycie skały — wszystko razem bardzo 
niesmaczne, bez wartości artystycznej. Skała nie 
jest skałą, lecz kupą sklejonych kamieni, z dołu 
proporcjonalną, u góry nieforemną. Na skale dwa 
napisy: „Cheemy pójść pod panowanie 
wschodniego prawosławnego cara“ — 
drugi: „Bohdanowi Ghmielniekiemu je- 
dyna nierozdzielna Rosja“. 

Był plan, było carskie pozwolenie — tylko 
brakło pieniędzy. Dozwolono zbierać składki — 
zebrano około 30.000 — w których była suma 
25.000 rubli dana przez dom carski. Naród m 
wołania był głuchy — kieszenie zamknięta. 

Co było począć ? 

Car pozwolił stawiać pomnik, to znaczy tyle, 
eo car kazał. I wreszcie stanął pomnik i dnia 28. 
lipca poświęcono go i odsłonięto. Rząd dał 1.600 
pudów spiżu ze starych armat, rząd dał kamień 
granitowy na podstawę, rząd dał 12.000 rubli na 
wybudowanie podstawy, rząd dał Mikieszynowi ty- 
siąc dziesięcin ziemi w nagrodę — dom carski 
dał 25.000 rnbli — ot i Rosja wystawiła boha- 
terowi pomnik!! 

A naród? 

Naród siedział w mieszkaniach, gdy popi się 
modlili za cara, za wiarę prawosławną i za bohatera 
niepodzielnej Rosji. Na placu, gdzie stoi pomnik, 
zebrało się najwyżej 3.000 ludzi — gawiedzi! Ty- 
siąe wojska, garść urzędników — ale na pomniku 
napisano : Jedyna niepodzielna Rosja. 180.000 mie- 
szkańców Kijowa było nieobecnych ! 

Dzienniki kijowskie zanotowały fakt... 
giczny. 

W wilje odsłonięcia pomnika, rano, spostrze- 
żono, że dokoła pomnika gromada ludzi... pozwo- 
liła sobie zapomnieć o przepisach porządku pu- 
blicznego... Policja zbadała rzecz gruntownie i 
przekonała się, że złoczyńcami byli pobożni piel- 
grzymi, których gromady nawiedzają Kijów. No- 
cuige na placu Sofijskim, nie w chęci znieważenia 
bohatera „narodowego*, lecz z potrzeby... 

Rosyjska gazeta opisała fakt w dość humory- 
styczny sposób — to dowodzi tylko, że nawet prasa 
nie bierze serjo pomnikai bohaterstwa „czecigodnego* 
Chmielniekiego i że uaród nie wie, kto zacz był 
ten bohater. 

Małorusini świecili nieobecnością — nie są to 
nasi przyjaciełe — ale oni wiedzą, że gdy szło 
o Ukrainę, to należało uczynić ją swobodną, a nie 
zaprzedawać w gorszą niewolę. 


tra- 


Wiadomości osobiste. Członek Wydziału krajo- 
wego dr. Hoszard powrócił wczoraj z Karlsbadu i 
objął już urzędowanie. — Z Tarnowa piszą nam: 
„W tyeh dniach opuścił miasto nasze, zamierzające 
się stale osiedlić we Lwowie, powszechnie tu znany 
i lubiany obrońca w sprawach karnych, dr. Ignacy 
Kuczeński. W pizeciągu kilku lat swego tutaj 
pobytu występował w kilku większych sprawach kar- 
nych jako obrońca, prawie zawsze z pomyślnym re- 
zultatem , to też mimo młodego wieku zyskał 
wkrótee rozgłos tęgiego obrońcy i zjednał sobie liczną 
klientelę. — Henryk Sienkiewicz wyjechał w tych 
dniach z Zopott do Ostendy. 

Kalendarz. Niedziela (29): Marty P. — Cierpi- 
sławy. Wschód słońca o godz. 4. min. 29, zachód 
o godz. 7. min. 44. 

Kalend. myśliwski. W lipcu wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze) i ptactwo wodne 
i kłotna w ogólności. 

Pomnik Kilińskiego. Dawno już dosyć temu, 
gdy komitet rękodzielniczy lwowski uprosił p. Piotra 
Grossa, ażeby zajął się złożeniem komitetu ściślej. 
szego, który pomyślałby o postawieniu pomnika za- 


służonemu  rękodzielnikowi —  pułkownikowi pol- 
skiemu. 

Piękna myśl przyjęła się od razu, Korporacje 
rzemieślnicze pospieszyły ze złożeniem funduszów, 
do których 1 miasto lwów  dorzuciło swój grosz, 
a równocześnie komitet artystyczny, złożony Z 
pp. Zacharjewicza, Hochbergera, Walewskiego, Ja- 


nowskiego, Gołąba i Heppe'go, zajął się zbadaniem 
projektu p. Zacharjewicza, aby wykonanie pomnika 
poruczono znanemu artyście rzeźbiarzowi p. Markow- 
skiemu. Według projektu, Kiliński przedst wiony 
lędzie stojąc z mieczem w jednej a sztandarem w 
drugiej dłoni, w kontuszu, z rogatywką na głowie. 
Właśnie nadszedł zamówiony w myśl projektu p. 
Walewskiego, piękny, jednostajny kamień 5 mtr. wy- 
soki i 5 mtr. szereki, który obrobionym zostanie nie 
w pracowni p. Markowskiego ale odrazu na miejscu. 

Dziś, o godzinie 5 popołudniu odbędzie się w 
Stryjskim parku narada nad wyborem miejsca, ne, 
którem pomnik ma stanąć. Zdaje się, że wybrany 
zostanie punkt środkowy między altanami, (na prawo 
od restauracji), z którego roztacza się wspaniały wi- 
dok na cały park i dalej na Kopiee i stryjski gości- 
niee. Za miejscem tem przemawia i ta okoliczność, 
że nową, doskonałą drogą transport kamienia będzie 
znakomicie ułatwiony. 

W skład komitetu, który zajął się sprawą po- 
mnika, należą pp.: Mochnacki, Niemczynowski, Gross, 
Głodziński, Walichiewiez, Michalski,  Swisterski, 
Kłossowski, Marjański, Aleksandrowicz, Szydłowski 
Piątkowski i w. i. 

W myśl projektu, postać Kilińskiego mieć bę- 
dzie 4 mtr. a postument 6 mtr. Dokoła pomnika za- 
łożone zostaną piękne kląby. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasową nauczycielkę Amalję Sandbiichłer, 
stałą nauczycielką młodszą szkoły etatowej w Le- 
żajsku. 


można dostać w największym wykorze i tanio w nowe założonym magazvnie 
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Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe 

ratura była -} 187°C., najwyższa + 235°C., 187 
niższa w nocy -} 163°C. 


Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły P% | 


litechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku Z Poło 
dniowej strony, średnia temperatura doby 0% 


21°C., stan nieba zmienny, powietrze więcej ni 
miernie wilgotne i do burzy skłonne, opad mierny: 

Wybór uzupełniający jednego członka rady PO 
wiatowej w Zółkwi, z grupy gmin miejskich, rozp" 
sany został na dzień 23. sierpnia, tudzież dwóć” 
ozłonków tej Rady z grupy większyeh posiadłości, 1% 
dzień 80. sierpnia, 

Dwór i Szkoła. W dworze w Remenowie U P 
Lekczyńskich odbyła się piękna uroczystość. Synek 
ich ukończywszy szkołę ludową w miejscu, podejmo” 
wał około 200 swoich rówieśników, a p. Hekczyńscj 
postarali się, aby zabawie tej nadać jak  najserdecz* 
niejszą cechę. Dzieci wiejskie, które przybyły z naw 
czycielem swoim p. M. Moszem, otrzymały nadto ró- 
żne podarki od rodziców swego rówieśnika i licznie 
zebranego grona obywateli okolicznych. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. sierpnii 
1888 wejdzie w życie urząd pocztowy na dworcu 
kolejowym w miejscowości Tuchla (starostwo Stryj) 
którego czynność ograniczać się będzie na przyj” 
waniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej: 
jak również przekazów pieniężnych i powziątkowyeh: 
nie przekraczających kwoty 300 złr., a przytem peł 
nić będzie funkcje pocztowej kasy oszczędności. Urząd 
ten będzie utrzymywał związek z pociągami, między 
Stryjem a Fawocznem kursującemi. Do okręgu dor$* 
czeń urzędu pucztowego w Tuchli należyć będą miej: 
seowości: Tuchla, Libochora, Grabowiec Skolski, 
Sławsko, Rożanka Niżna i Rożanka Wyżna. 


Statystyka pocztowa. W czerwcu 1388 roku 
nadano we Lwowie 217.642 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 7013 do adresatów w miej” 
scu); 20.412 kart korespondencyjnych ; 5001 po” 
syłek pod opaską ; 4235 posyłek z próbkami ; 122.633 
egzpl. gazet; 183.702 listów urzędowych; 46.493 
listów poleconych ; 12.401 przekazów na kwotę 
387.429 zł. 15 et.; 73.532 posyłek wartościowych 
(między temi 10.913 za pobraniem w kwocie 107.828 zł. 
58 et.). Ogółem 636.051 posyłek, a zatem 0 
37.683 więcej jak w czerweu 1887 roku. 

Nadeszło zaś do Lwowa: 160.215 listów pry” 
watnych niepoleconych ; 30.128 kart korespondencji: 
nych; 4218 posyłek pod opaską; 3023 posyłek 
z próbkami; 40.856 egzpl. gazet; 24.472 listów 
urzędowych; 34.375 listów poleconych ; 22.001 prze” 
kazów na kwotę 459.249 zł. 56 et.; 54.389 posyłek 
wartościowych (między temi 3366 za pobraniem 
w kwocie 49.523 zł. 40 et.), — Ogółem 373.672 
przesyłek, zatem o 2318 więcej jak w czerwcu 1887. 


W czasie przechadzki... Dwaj „znakomici“ zło” 
dzieje lwowsey Harasym Jaszezyszyn i szymon Say- 
chorów, nie zważając na zakaz odwidzania Lwow: 
przybyli do naszego miasta i odbywali przechadzkć 
po ul. Batorego. Nieszczęście nadniosło rewizora Giins" 
berga i kom. Zawałkiewicza w tę stronę. Ptaszki 
ujrzawszy obu panów, uleciały pod strychy kamienie 
nr. 24 i 26; wczas jednak zarekwirowano policje 
i obaj w przeciągu kilku minut ujęci odstawieni 70% 
stali do policji. 

Handlarze dusz. Tutejsza policja uwięziła one 
gdaj Emanuela Dawida Jasłowitzera, także Krebsem 
zwanego, wożnieę dorożkarskiego, ponieważ wykryć? 
się, że jako ajent haniebnego zagranicznego przedsię 
biorstwa wywozu dziewcząt do domów publicznych 2% 


Atlantykiem, wyprawiał ofiary, przezeń i jego towś” 


rzyszy w tym celu zwerbowane, do najbliższych po” 


tów. W toku dochodzeń skonstatowano, że do nikcze” A 


mnej tej szajki należał także inny tutejszy woźnica 
dorożkarski, Jan Rudy, który już kilkakrotnie poz0* 
stawał w śledztwie pod takim zarzutem. Obydwa 
stali pod komendą niejakiego Judy Lifschitza i Kopie 
Podhorcera, zwanego także Lokszem i Liokszerem, 00" 
pochodzących z Brodów i ukrywających się pod ob- 
cemi nazwiskami poza granicami Galicji. Policja 2% 
rządziła w drodze telegraficznej uwięzienie tych ptasz” 
ków i dostawienie ich do tutejszego sądu karnego: 
Dodać należy, że wspomniony Podhorcer z takieg. 
samego powodu ścigany jest także przez sąd pow. W 
Skałacie od r. 1887. Jasłowitzera i Rudego, jakoteł 
ich wspólniezkę, Salę Nidrig, oddano w ręce sądu. 


W lipcu r. 1888. Z Palatynatu donoszą, iż 
w mieście Pirmasens, z rozkazu urzędu powiatowego» 
przez ostatni tydzień polecono palić w piecu W 
szkołach. 


Polowanie na koty w Buda-Peszcie. W ciągu 
ostatnich kilku dni zabito z rozporządzenia władz 
1600 kotów, a szereg egzekucyj nie jest jeszcze by” 
najmniej skończonym i polowanie na skazane na 
śmierć zwierzęta trwa w dalszym ciągu. Rozporzą” 
dzenie to wywołane zostało nader częstemi w osta 
tnich czasach wypadkami wścieklizny u kotów. 

Następca b. r. Kuhna, jenerał Schóvfeld urodził 
się 1827 w Pradze. Po ukończeniu akademii wojsko- 
wej rozpoczął czynną służbę w r. 1846 w pułku nr. 
42. W wojnie 1949 zwrócił na siebie uwagę arcyks. 
Albrechta. Waleząc na czele bataljonu ochotników, 
został ciężko ranny, a później ozdobiony za swą Wwa- 
leczność orderem Marji Teresy. W r. 1864 zyskał 
order Leopolda, w 1866 walczył jako pułkownik- 
brygadjer pod Custozzą. W 1869 został wyniesiony 
do stanu szlacheckiego, w 1870 otrzymał stopień 
jenerała, w 1875 fmp. 

Gość z Afryki w Krynicy. Niezwykłym tym 
gościem jest pani Kłodzianowska, żona lekarza kon- 
sularnego, która przybyła niedawno w celach kura- 
cyjnych. W sierpniu ma przybyć także dr. Kłodzia- 
nowski na dłuższy pobyt w zdrojowisku. 

_ Słynna Theressa angażowaną została do Café 
Chantant w Lille pod warunkiem, że w swoim re- 
pertoarze będzie miała antiboulangerską piosnkę! 

W zamian La Cocarde donosi, że po pojedynku 
złożono u Boulangera kartę wizytową: Księżna Leuch- 
tenburg, siostra jenerała Skobelewa. — Jednak pani 
ta nie ma tytułu ks. Leuchtenburg, lecz hr. Beau- 
harnais. 

Rektorat c. k. szkoły politechnicznej ogłasza 
konkurs do 410. sierpnia r. b., celem obsadzenia 
posady asystenta przy katedrze technologji che- 
mieznej w tutejszej ek. szkole pilitechnicznej. Ta po- 
sada, z którą połączone jest wynagrodzenie w kwocie 
rocznych 600 zł. aw., będzie nadana przez kolegjum 
profesorów od 1. października rb., po koniec wrze- 
śnia 1890 r. Podania o tę posadę, wystosowane do 
kolegjum profesorów ck. szkoły politechnicznej i za- 
opatrzone w potrzebne dokumenta, tudzież w dowody 
dokładnej znajomości języka polskiego, należy wnieść 
do podpisanego rektoratu przed upływem terminu 
konkursowego. 

Wydział bratniej pomocy słuchaczów wszech” 
nicy lwowskiej wzywa po raz ostatni wszystkich 
dłużników, a w szczególności tych, którzy w osta- 
tnich dwu miesiącach zostali listownie wezwani 49 
zapłaty, a na to żadnej odpowiedzi nie dali, by naj” 
dalej do 8. sierpnia br. długi swe lub umówione 
zaległe raty spłacili, gdyż w przeciwnym razie wj” 
dział bezwzględnie wytoczy im procesą sądow? 


we Lwowie. nlica Halicka liczba 12- 


manae ae 


Program prhytu arcyks. Rudolfa we Lwowie 
— 0 ile dotychczas jest wiadomem -— jest następu- 
Jacy : Przyjazd nastąpi w niedzielę o godzinie 4. mj- 
nut 27 wieczór. Arcyksiążę przepędzi noe w wagonie, 
a o godzinie 6. rano uda się na błonia Zólkiewskie 
koło Hołoska Wielkiego, gdzie odbędzie się wielka 
rewja. Następnie powróci arcyksiążę ło miasta i za- 
mieszka w hotelu Zorża. 

Objad pierwszego dnia pobytu we Lwowie odbę- 
dzie się w menaży oficerskiej 95. pp. U lewnarkte- 
Kaserne). We wtorek o godzinie 6. rano odbędzie się 
Znowu rewja na błoniach żóżkiewskich. 

Arcyksiążę zabawi we Lwowie 2 dni | spuszcza 
nasze miasto w środę o godzinie 4. rano. 

Huśtawka w ogrodzie strzeleckim urwała się 
przedwczoraj w chwili, gdy w Iódce siedziajo liczne 
grono młodszych i starszych amaierów rozrywki. 
Publiczność zebrana na produkcje muzyki wojskowej, 
ujrzała z przerażeniem zbitą masę spadającytu z 
łódką osób. Szczęściem skończyło się ua przestracin 
i nieznacznych skaleczeniach Najgorzej wyszedł synek 
pp. C., którego po spadnieciu cdcierano w przyleglej 
restauracji. Zdarzenie, świadczące o braku kontron 
nad publiczuemi aparatami tego rodzaju, powiniw 
być przestrogą dla rodziców. 


Jan Kiliński. 


Posłuchajcie history!! 

Lat pięćdziesiat będzie prawie 

Jak Kiliński był w Warszawie, 

A był szewekiej profesyi. 

(W. Pol: istorja szewca 
Jana Kilińskiego.) 


Racławice gromowem echem odbiły się po 
całej Rzeczypospolitej. Akt konfederacji krakow- 
skiej krążył po całym kraju, mimo czujności do- 
wódców rosyjskich. Tajemną drogą dostał się i 
do panów radnych miasta Warszawy. Przy drzwiach 
szczelnie zamkniętych radzili sławetni rajcy, co im 
uczynić wypada. Obawa zdrady, bojaźń przed 
zemstą wszechwładnego Ilgestroma, zamknęły aaj- 
śmielszym usta. Znałazł się jednak człowiek, naj- 
młodszy z poważnego grona, który ozwał się, że 
stolica winna stanąć po stronie Naczelnika. Za- 
krzyczano śmiałka i zniewolono go do milczenia: 
dochowano wszakże sekretu i czujne szpiegi amba- 
sadora nie dowiedziały się o zajściu w izbie ra- 
dzieckiej. 

Tym śmiałkiem, rewolucjonisty w gronie sta- 
tecznych rajców warszawskich był Jan Kiliński, 
szewc damski z profesji. Liczył wówczas lat 34 i 
pochodził z Wielkopolski, 2 Trzemeszna, gdzie oł- 
ciec jego był architekta. Wydoskonalony w swym 
zawodzie, przybył do Warszawy w r. 1750. Młody 
i przystojny majster, a przytem wygadany, dowci- 
pny i ugrzeczniony, znalazł niebawem  klientelę 
w modnym świecie stołecznym. Biorąc miarę, sy- 
pa jak z rękawa anegdotki, komplimenta, ba, na- 


gantki warszawskie żaszczycały go iiwałymi wzglę- 
dami. W dwa lata późuiej zebrał już tyle grosiwa, 
że mógł pomyśleć o ożenku. Ożenił się z Marjan- 
ną z Rucińskich i przy wspólnej pracy a oszczęd- 


ności nabył dwie kamieniczki „na Dunaja* (nr. 
145), w których zamieszkał i warsztat założył. 


Wybrany radnym uzyskał przeważny wpływ wśród 


nie w duchu zrzucenia jarzma hańbiącej niewoli. 
Przez szambelana Kotowskiege udawał się do króla, 
Z zapewnieniem, że liczyć mgt na lud warszawski 
— nie otrzymał żadnej odnówiedzi.. . 

Nie zrażony tem agitował Kiliński bezustannie 
między rzemieślnikami na rzecz rewolucji, a wpro- 
wadzony przez księdza Majera do spisku przygoto- 
wującego jej wybuch, zawołał z szlachetnym zapa- 
em, „że „jedną ma duszę i tę oddaje na usługi 
ojczyzny *. 

W skromności swej przemilczał. że za nim 
stało trzydzieści tysięcy rzemieślników, przehupniów 
i czeladzi roboczej, podezas gdy cały polski garni- 
zon warszawski liczył zaledwo 2340 głów. Wspól- 
nie z Kapostasem przygotował swych towarzyszy 
na ważną chwilę, która uderzyła w Wielki czwar- 
tek o świcie (dnia 1%. kwietnia) 1794 r. 

Potężny dzwon Bernardyński dał pierwsze 

hasło powstania, za nim wszystkie wieżyce war- 
szawskie ozwały się alarmowym jękiem. 
Od wieczora dni? poprzedniego był Kiliński 
nieustannie na nogach, roznosił ładunki, jeduał 
straż miejską i marszałkowską, gromadził 
wydając im dyspozycie do ataku. 

W nocy spisał testament, a zaraknąwszy żonę 
i dzieci sześcioro w izbie, rozpoczął robotę od 
tez0, że wziętym od księdza Majera kordelasem, 
sprzątnął dwóch oficerów rosyjskich, którzy pierwsi 
zaszli mu drogę. 

Na odgłos dzwonów i strzału srmatniego z ar. 
senału, gwardje koronne a następnie pułk Dzia- 


najbardziej rezolutni, puścili się ku kwaterze Ilya- 
stroma, która się mieściła na ulicy Miodowej na- 
przeciw Kapucynów, podczas gdy rzeźnicy nzbro- 


na Świętojurskiej ulicy wyprawili jatki, wycinając 
w pień cały batalion piechoty. 

Niestrudzony Kiliński na czele Wilkuse: rze- 
mieślników wpada na Murauowskie i zabiera pięć 
armat Moskalom. Spieszy następnie de arsenału. 
na Leszno, prowadzi tłumy pod Trzy Krzyże. gdzie 
pułk Działyńskich rozpaczną toczył walkę z cziero- 
tysięcziym oddziałem Rosjan. Smiaiym atakiem 
na tyły nieprzyjacielskie przeważa szalę awysię- 
stwa na naszą stronę. Ku wieczorowi Moskale 
zamknięci u Kapucynów. w pałacu Krasińskich, w 
Gdańskim ogrodzie i w kwaterze ligestroma. już 
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wet rymowane imadrygały ; nie dziw więc, że ele- | 


klasy rzemieślniczej, wśród której działał bezustan- ! 


ludzi, | 


łyńskich rzuciły się na Moskali. Szewcy i krawcy. j 


jeni w topory pod wodzą Sierakowskiego, krwawe | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Lipca 1888 r. 


| byli stanowczo pobici, lecz bronili się zacickie w 

| obec upojonych krwią i tryumfem tłumów. W 
braku kul strzelali guzikami i niedzianą monetę, 

| strzasumi karabinów podpalali działa. 

| Wsród ryku armat, jęku dzwonów i trzasku 
palących się domów, aie przepomniał Kiliński po- 

| spieszyć na ratusz, by ogłosić Zakrzewskiego pre- 

|zodanina, a następnie, przeznaczony na zamek, 
zajął się zabezpieczeniem królewskiej osoby. 

| W piatek 6 godz. trzeciej z południa rewolucja 
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„yła skonezona ze wszystkiem* -— jak sam Ki- 
linski pisze w girit ja gn. 

Jeneral [ nsredl w kobiecem prze” 
brznin. poregł, podobnie jak jeneral 
Szaszezów j Gagorya. Kilku jenerałów 
1600 zolnierzy. kasy i magazyny. Oraz 30 armat 
stały się furem zwycięzców. 

Mianowany bukiem rady najwyższej i do- 
wódce awidziestego puiku, złożonego =% dziatwy 
warszawskiej. potykał się dzielnie w czasie oblę- 


UŁ 


żenia stolicy przez Prużaków. Polożył też niemale 
M a) 

zasługi w czasie aypanių okspów pod Warszawy, 

gdyż, dzięki swej popularności, zdołm zagrzać ty- 


we Musy ochotników do tej uciążliwej pracy. 


zamierzał 
Schwytany przez Prusaków i wydany Rosji, wy- 
wieżioóny został w grudniu 1794 roku do Peters- 
burga razem z Kapostssem. Zamknięty w twierdzy 
petre-pawlowskiej, podzielał niewolę wespół z Ko- 
ściuszką i Nierzcewiczem aż do chwili wstąpienia 
uu wou cara Pawia. Mimo, że dokuczano mu w 
| więzieniu, przezuaczująyc mu tylko 25 kopiejek 
| dziennie na utrzymanie, Kilitski nie tracił fanta- 
aji. W dnie świąteczne ubierał się w najbogatsze 
swe suknie i w pas złotolity, pokręczjąc wasa, 
dumą spozierał na sołdatów. Wówczas to, Z po~ 
rady Niemcewicza, zaczął spisywać swój pamię- 
tnik, który jest unikatem w tym rvdzajn iiteratury. 
Najbardziej mu dolegała — jak twierdzi Niemce- 
wicz — prywacja kobiet.. 

Uwolniony udał się naprzód do Wilna, gdzie 
odłożywszy ua bok pułkownikowską rangę zabrał 
się ponownie do szydła i kopyta. Zebrawszy do- 
stateczny fundusz powrócił do Warszawy i praco- 
wał bez przerwy w swoim zawodzie. Jeszcze za 
rządów Pawła wskutek doniesień policyjnych zo- 
stał powtórnie aresztowany i celem usprawiedliwie- 
nia się odstawiony do Petersburga. 

Uwoluiono go wszakże i pozostawiono odtąd 


| 
w spokoju. 
| 


Już za czasów księstwa warszawskiego (w r. 
1511) doczekał się pociechy z pierworodnego sy- 
na, Franciszka, który za okazana męstwo otrzymał 
stopień oficerski w gwardyjskim pułku szwoleżerów 
Napoleona. W tymże samym ozasie postradał wier- 
ug towarzyszkę życia; przebolał ciężko jei stratę, 
lecz obarczony drobną dziatwą w rok później oże- 
nił się po raz wtóry z Anastazjąfj z Jasińskich, z 
którą doczekał się jeszcze czworo potomstwa. 

Otoczony powszechnym szacunkiem dożywał 
spokojnie końca żywota. Nie tail jednax niena- 
wiści jaką wiecznie żywił ku Moskalom. Dowo- 
dem tege była odpowiedź, jaką zapytany przez gu- 
bernatera Warszawy Łańskoja w r. J813 dał mo- 
żnemu satrapie. Gdy go gubernator zapylał, czy 
nie zamyśla ponowić powstania, odpowiaćział Ki- 
liiski bez namysiu: O gdybym mógł, pewniebym 
ponowił... 

Dopiero przy końcu życia (w r. 1814) chege 
zapewnić byt żonie postarał się majster kilinski o 
uznanie swego stopnia wojskowego i uzyskał tako- 
we ma podstawie zaszczytnych swiadectw. jakie mu 
wystawili Dąbrowski, Wawrzecki i Zajączek. 

Umarł dnia 28. stycznia 1519 roku a cała 
Warszawa towarzyszyła na Powązki zwłokom jego 
z dworku „na Dunaju“ gdzie rewolucję rozpocząć. 
Grób Kilińskiego mieścił się pod ścianami miej- 
| scowego kościolka, gdzie wmurowano pamiątkową 
( tablicę. Dziś grób i tetlica znikły bez śladu... 
| Jako człowiek okdarzony niezwykłą odwagą. 
| wytrwałością i hartem ducha stał się Kiliński wy- 
| bitną postacią w dziejach naszej przeszłości. Ener- 
i giczny i wytnowny nie uadużył nigdy wpływów 
| trybuna ludu, jakim był w istocie. Jeśli Kościu- 

szko pierwszy pociągnął w bój za ojczyznę wie- 
śniaków oderwanych od roli i pługa, to Kiliński 
był pierwszym, który dał poznać klasie rzemieśl- 
niczej jej obowiązki w obec zagrożonej wolności a 
również jej stę... i 

Dlatego też czcić go nsleży jako PO” 
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| bohatera polskiej demokracji. 
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W isdomości Hteregkie I artystyczne. 

„Małego Światka” zieci, 
zawiera: 1) Za wiarę i ojczyznę, powieść historyczna 
Zorjana. 2) Palma, A. Lewickiej (z ryciną). 3) Nauka, 


| 

| 24 
4 

| wiersz u ryciną. Cioci Zosi. 4) W górach, wspomnie- 

i 


pisma dla dzieci, nr. 


ule wakacyj. 5) Sierota, wiersz 2 ryciną, Wujcia 
d) Stace trzewiezki, opowiadanie historyczne. 


8) Dodatek 


Genia, 
4) Korespondencje redakcji -—- Zagadki. 
powieściowy tom I. 
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Przegląd pelityczny. 
i * Jutro o godzinie 10. rano odbędzie się w 
| Wydziaie krajowym posiedzenie powołanej ad hoc 
| ankiety, która zastanowić się ma nad projektem 
| reądowym dotyczącym wykupna przywileju propi- 
| nacyibego. Prócz marszałka krajowego, członka 
| Wędzialu krajowego dra Wereśzczyńskiego | za- 
| siępcy Czionka Wydz. kraj. dra Romera, wchodzą 
w skład ankiety jeszcze pp.: D. Abrahamowicz, 
| br. BŁ. Badeni, Marciwicki. dr. T. Piret, dr. Ru- 
towski 1 dr. Zgórski. 
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Po straszuej rzezi Pragi uszedł do Poznania, gdzie | 
na nowo rczpalić pochodnię rewolucji. | 
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* Zaraz w pierwszej chwili, skoro pojawiła 
się wiadomość o mającem nastąpić zwołanin Sej- 
mu na początek września, wyraziliśmy powątpia- 
wanie, ażeby termin ten uważać można bylo za 
stanowczo postanowiony. Od kilku lat przyzwycza- 
jeni bowiem jesteśmy do tego, że począwszy od 
sierpnia zapowiadają pisma półurzędowe blizkie 
zwołanie Sejmu, a ostatecznie kończy się na listo- 
padzie Inb grudnin, to jest w porze najnieodpo- 
wiedniejszej ze względuna przypadające podówczas 
święta olnz, łacińskiego i greckiego. W bieżącym 
roku skonszy się prawdopodobnie równieź ua po- 
wyższym terminie, gdyż, jak się dowiadujemy, 
Wydział krajowy zamierza odnieść się do rządu 
z przedstawieniem zwołania Sejrau na ezas później- 
szy z zastrzeżeniem, ażsby przynajmniej 6 tygodni 
mógł obradować. 

* Z ostatniej publikacji urzędowej centralnej 
komisji statystycznej, odnoszącej sių do zakładów 
vansowych, wyjnaje Neue fr. Presse kilka dst 
odnoszących się de języka wykładowego w szko- 
łach średnich, by na nich skonstafować ogromny 
wzrysL ua korzyść idiomu czesziego i poiskiego. 
Słowa te drakvje organ wiedeński rozstrzeloremi 
literami. Konstatuje więc przedewszystkiem, że w 
ostatn'ch dziesięciu latach powiększyła się liczba 
szkół srednich z polskim językiem wykładowym 
o 21 procent, czeskich nawet o 39 procent, zaś 
niemieckich tylko o 9 procent. Sam ten faki jest 
dia monitora ceutralistycznego zastraszającym. Dla 
czego ua to nie duje Neue fr. Presse odpowiedzi. 
Nicehajky iedusk organ wiedeński inne zesiawił 
cylry, niechaj porówna bezwzględną cyfrę szkół 
niemieckich ze szkołami ezeskismi i polskiemi, 
wówczas stosunek nie wyda mu się zapewne tak 
niekorzystnym. Jeżeli mu zaś koniecznie zależy na 
cyfrach proceutowych, niechaj porówna, w jakim 
stosunku procentowym zostaje ludność polska i 
czeska do ogólnej ludności przedlitawskiej, tudzież 
stosunek ludności niemieckiej do tej ogólnej cyfry 
—niechaj potem zestawi stosunki procentowe od- 
nośnych szkół, a zobaczy, po czyjej stronie jest 
korzyść. 

* Z Belgradu donoszą na podstawie informa- 
oyj autentycznych, że wszelkie pogłoski o wrze- 
komo odkrytych spiskach przeciw Mi- 
lanowi, są tendencyjnym wymysłem 
rusofilskiej prasy i jej ajentów. W całem 
królestwie panuje spokój zupełny, a usposobienie 
ludności jest jak najlepsze. 


(Telegruny z innych pism.) 

Wiedeń 27. lipca. Sądzą, iż odbędzie się 
w tych dniach w Koburgu orleańsko-koburgska 
rada familijna, która będzie się zasta- 
nawiała nad sytuacją ks. Ferdynanda w Bułgarji. 
(Czas). 

Wiedeń lipca. Z Kopenhagi donoszą o 
zadziwiającej zmianie usposobień Danji na korży 
Niemiec. (Czas). 

Wiedeń 27. lipca. Demonstracje wojskowe, 
wyprawione w Gracu, na pożegnanie jenerała bro- 


= 
mi. 


se 


ni br. Kuhaa, sprawiają na tutejsze najwyższe 
koła bardzo silne wrażenie. Półurzędowa prasa 
otrzymała zlecenie robienia —: bonne mine au 


mauvais jeu. (N. R). 

Sandomierz 26. lipca. Bawiący na kuracji 
w Busku ks. biskup Sotkiewiez silniej zaniemógł. 
(K. codz.). 

Londyn 27. lipea. Książę Edynbursxi wkrótce 
odwidzi sułtana. (N. R.). 

Belgrad 27. ipea. Król Milan wybiera się 
i tego roku wraz z swym synem następcą irouu 
na kilka tygodni do Szmeksu. Ma zwidzić i galieyj- 
skie Tatry. Król Milan wyjedzie z Belgradu już na 
początku sierpnia. (N. R.). 

Berlin 27. lipca. Zmarł tutaj Bonitz. 
reorganizster auslrjackich gimnazjów za Thuna, 
(Czas). 

Mostar 25, lipca. Z Czarnogóry donoszą, 
że znani z roku 1882 przywódcy band zbójeckich 
Sz alko-Forta i Bobricz udali się w kie- 
runku ku Andrejewiczy, aby wywołać ruch 
powstaliczy w Nowym bazarze, albo w Hercogo- 
winie. (Presse). 

Londyn 26. lipca. Na zapytanie tutejszego 
nakładcy ażali mógłby sporządzić tłumaczenie 
znanej pracy lekarzy niemieckich o ehorobie ee- 
sarza niemieckiego, odpowiedział Mackenzie, że w 
takim razie wystąpiłby natychmiast ze skargą o 
oszezerstwo. (Post). 

Berlin 26. lipca. 
noweru Windthorst bardzo jest cierpiący. Le- 
karze radzili mu, aby zaniechał czynuości poli- 
tycznych i wstrzymywał się od obrad parlemen- 
tarnych. Windthorst odpowiedział, że jeżeli jeszcze 
potrafi. spróbuje dalej działać. Windthorst liczy 
lat 17 i w ostatniej sesji był w istocie osłabiony. 
(N. fr. Presse). 

, Zurych 28. lipca. Rząd postanowił przyczynić 
się z funduszów Rzeczypospolitej do zapomóg dla 
AW powodzią w Niemczech półnoenych. 

Sztokholm 28. lipea. Cesarz Wilhelm, król 
szwedzki, następca tronu, książę Henryk, hrabia 
Herbert Bismark zwidzili osobliwości stolicy. 


Král nadat cesarzowi Wilhelmowi i księciu 
Henrykowi wielkie krzyże norwezkiego orderu 
św Olafa. Wilhelm nadał ministrowi bar. Bild- 


towi order czarnego orła. 
ojca chrzestnego dla 
(6. LY 

St. Utienne 36. lipca. Około tysiąca robo- 
tników górników w kotlinie Loiry strejkuje; oba- 
wiają się dalszego rozszerzenia zmowy. (G. L.) 

Wiedeń 25. lipca. Ustatnia burza poczyni- 
w okolicy Wiednia wielkie spustoszenia: 


Cesarz prosił króla na 
nowonarodzonego księcia. 


ANINA TW 


na 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


O A A EE O O EYE WE O RORY EE EE W 


Według doniesień z Ha- | 


Rosji zmieni całą Kar 
] b 


południu zniszezony cały zasiew, głównie winnice 
ucierpiały. 

Oficjalny wykaz wywozu zboża od początku 
1555 do końca kwietnia wykazuje znaczne pod- 
wyższenie eksportu jęczmienia i słodu, a także 
pszenicy i żyta. Eksport kukurudzy i owsa był 
mniejszy jak 2. r. Konjunktura dla eksportu tego 
roku korzystna. (G. L.) 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 25. lipca. W dalszym ciągu rozpraw 
ankiety spirytusowej postawił Leipziger wnio- 
sek ewentualny, na wypadek, gdyby rząd nie zgo- 
dził się ra oznaczanie zawartości alkoholu za po- 
mocą wagi, by zaprowadzić kontrolę urzędową za 
pomocą cechowania. Przyjęto. Go do wolnych skła- 
dów wniósł Hüttner, by zamykane były z urzę- 
du. Co do wywozu i deneturowania żadnych nie 
zaproponowano zimian. Austrjacka część ankiety 
będzie się starać u ministrą o wprowadzenie han: 
du spirytusem na wagę, czego żądają także 
Węgizy. 

Buda-Peszt 25. lipca. Król Milan oświad- 
czył w obee wydawcy Budapester Corr., iż króło- 
wej nie było wzbronionem przybyć do Serbji, ale 
ona sama nie chciała wracać dopóty, dopóki 
Ghristiez jest ministrem. Krół wniósł prośbę 
o rozwód, gdyż królowa odrzuciła ugodę. Zacho- 
wanie się Natalji w Wiessbadenie dowodziło, 
że nie zdawała sobie sprawy ze swego stanowiska 
królowej, matki i żony. Jakkolwiek pobyt następcy 
ironu za granicą niemiło dotykał Serbję, przecież 
Żywił król przekonanie, że ks. Aleksander 
musi pozostawać u matki. Król odmawia wgląda- 
nia w motywa naprężonego stesunku, które do- 
tyczą wewnętrznej polityki Serbji; w końcu ubo- 
lewał, że prasa czeska i południowo-słowiańsku 
tak gwałtownie nań napadały. 

Bern 28. lipca. Rada związkowa wydaliła pi- 
sarza niemieckiego Har tunga jako podejrzanego 
o zdradę kraju. 

Sofja 28. lipca. Zgromadzenie dyplomatów i 
handlowców uchwaliło wczoraj energiczne wezwa- 
nie do rządu, by natychmiast przystał na żądania 
brygantów, gdyż inaczej uprowadzonych na wielkie 
naraża niebezpieczeństwo. 

Bruksela 28. lipca. Nord zapewnia, że Euro- 
pa ze spokojem wyczekiwać może skutków zjazdu 
monarchów. 

Paryż 25. lipca. Rada municypalna odrzuciła 
wniosek, żądający uchwalenia 410.000 frank. na 
wsparcie dla strejkujących robotuików ziemnych. 
Również odrzuciła wniosek, wyrażenia nieufności 
prefektowi policji. 

Kijów 28. lipca. Podczas parady w iskowej 
spadł Drenteln z konia, tknięty w skuisz wiel- 
kiego upału apopleksją. Śmierć była natychmia- 
stową. 

Wiedeń 27. lipca. Giełda pieniężna. Kredyty 308'20, 
sztatsbany 283, węg. złota renta 101.82. 

Rzeszów 25. lipca. Dziś o godz. 3. w nocy 
zawitał do naszego miasta arcyks. Rudolf z pod- 
pułkownikiem Majerem i rotmistrzem Giesl. Do 
szybkiego pociągu przyłączone były trzy wagony 
zajmowane przez arcyksięcia, który nie wysiadał 
wcale z wagonu i tamże noc przepędził. Powitania 
żadnego nie było. 

U godzinie 6. rano odbył arcyks. Rudolf prze- 
gląd wojska, który trwał do godziny 9 rano. 

Następnie wrócił arcyksiążę znowu do wago- 
nu, a odpocząwszy o godzinie 11. w powozie sta- 
rosty odbył przejażdzkę po mieście, witany wszę- 
dzie przez publiczność entuzjastyeznymi okrzykami. 

O godz. 12. odbyło się w koszarach przed- 
stawienie władz wojskowych, a o godz. 1. objad 
w imenaży oficerskiej, na którym z osób eywilnych 
był tylko obecny starosta Fedorowicz. U godz. 3. 
po południu opuścił arcyksiążę Rzeszów, udając 
się wprost do Jarosławia. Tutaj będzie nocować, 
także w wagonie. Rano odbędzie się rawja, a w 
południe wyjeżdża do Przemyśla. W niedzielę (tj 
jutro) o godz. pół do 10. stanie arcyksiążę we 
Lwowie. 

Kijów 28. lipca. Na bankiecie urządzonym 
przez gminę z okazji uroczystości jubileuszowej, 
zostały polityczne przemówienia z wyższego pole- 
cenia wykluczone. 

Petersburg 28. lipca Uroczystość 900 letnie- 
go jubileuszu chrześcjaństwa na Rusi połączona z 
ceremonją kościelną odbyła się tutaj w dziedzińcu 
zamkowym w obecności całego dworu. 

Miasto przybrane flagami i zielenią wygląda- 
ło imponująco a mimo deszczu ulice przepełnione 
były ciekawymi tłumami ludu. 

Kopenhaga 25. lipca. Cesarz niemiecki W i l- 
helm spodziewany jest tutaj w poniedziałek w po- 
łndnie, w skutek czego niemiecka eskadra odpły- 
nie na spotkanie cesarza w poniedziałek rano. 

Petersburg 28. lipca. Panuje tutaj to przeko- 
nanie, że pierwszym bezpośrednim rezultatem spo 
tkania się monarchów, będzie radykalna reforma 
rosyjskiej taryfy  cłowej skierowanej przeciw 
Niemcom ! 

Boersen Ztg. udowadnia va podstawie dat sta- 
tystycznych, że mimo ciągłych podwyższań taryfy 
ełowej. muszą przychody z ceł tak długo obniżać 
się, jak długo nie nastąpi równoczesne podwyższe- 
nie kursu weksli zagranicznych. 

Petersburg 28. lipca. Tutejsze dzienniki kon- 
statują w artykułach jubileuszowych, że Moskwa 
jako spadkobierczyni Byzanejum ma być dla 
wszystkich narodów twierdzą schyzmy i zwracać 
je na drogę prawdziwej wiary. Misja jej zostanie 
spełnioną, gdy krzyż zaiaśnieje nad Aja Sofja, a 
opę gniotąc „zgniły* zachód. 
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Ceny zboża 


z dnia 28. lipca 1888 r. 


E [s Podwo- | Czer- | 
| Lwów | Tarnopol łoczyska | niowee 
-pna p 2655 6——636 5-10—6-35 6——6%0 
Żyto 4:35-—470,4'15 —4'55 4*— -- 4:50/4 89—-4-80 
Jęczmień ~ |E50—5 05[8-90—4-85 46— —4-70 420—530 
OW: 4 50—5 0513715—4 45'4——4-65 3-30—4— 
Groch 4:50—105|5 50 10—/5-10 —9-— 440 —9-— 
Wyka -50-—5— 20 — 45/4 50—5-10 4-10 —-4-80 
Rzepax 3-25—9-20/9'——9 30/3-——9-10 9——9'16 
Lnianka WETE EP oce: W 
niez eer, |[26—35—-17—36' — [28 --33— 18— 34— 
Kontez. biała |40—80—|80—36— 37—36-—|—* ———. 
Xopięz. szw.|30.—36— |20 — 36- — 28 —85— | — nm 


Wszystko za 100 kilo ustio bos worka. 

Chmiel za 56 kilo logo Lwów, złr, 24 do 48:— 
-— bez odbiorcy. 

Okowita za 10.060 liter pret. loco Lwów złr.31 — do 
32—. 

Ceny nominalne. Usposobienie spokojne, 


a łowach I. 
ra lzxilo 


Przy tej sposobności zamieszczają dzienniki gwał- 
towne artykuły przeciw polonizmowi, który stawia 
zaporę szerzeniu się prawosławia. 

Rzym 25. lipca. Rządowe dzienniki twierdzą, 
że obecne manewry floty wypadły nadspodziewa- 
nie pomyślnie. Tymczasem dzienniki opozycyjne, 
jak sądzą z inspiracyj b. ministraa obecnego sze- 
fa admiralicji de Saint Bon, konstatują, że mary- 
narka włoska jest licha a manewry tylko ujemne 
wykazały strony. Komendant fortu Palanza, który 
z pomyłki, niedbalstwa czy złej woli polecił bom- 
bardować krzyżownik „Savoia*, został oddany pod 
sąd wojenny. 

Stambuł 28. lipca. Ks. Kdinburski spo- 
dziewany jest w tych dniach w Stambule z odwi- 
dzinami u sułtana. 

Londyn 25. lipca. Tutejszym dzieunikom do- 
noszą z Paryża, że książę ezarnogórski konferował 
tam z wybitnemi osobistościami w sprawie swej 
kandydatury na tron bułgarski (?). 

Berlin 25. lipca. National Ztg. podaje z za- 
strzeżeniem o coraz większem utwierdzaniu się 
przekonania, że odwidziny zaprzyjaźnionych dwo- 
rów przez cesarza Wilhelma zostaną odwza- 
jemnuione przez zjechanie się wszystkich monar- 
chów ma ziemi niemieckiej. Berliner Tageblatt 
otrzymuje ze Sztokholmu wiadomość, że król 
szwedzki nadał hr. Herbertowi Bismarkowi 
wielki krzyż gwiazdy północnej z brylantami. 

Bada-Peszt 28. lipca. W Werszec odbył się 
pojedynek na pałasze między oficerami od huzarów 
Ivanowicem i Toemoczym. Przy pierwszem 
spotkaniu się otrzymał Ivanowie lekką ranę, przy dra- 


giem spotkaniu został Toemoczy ciężko ranny w 
piersi zaś Ivanowie doznał ciężkiego uszkodze'ia w 
łokieć. t 


T — = m JA) 
Przyjechali do Lwowa 
da:a 28. lipca 1888 r. 


HOTEL ŻORŻA. J. Jarzyńska, z Błudnik. J. Iro 
dyski, z Kociubiniee W Rother, z Rosji. A. Nathan- 
son, z Warszawy. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Prohaska, z 'Podhajec. 
M. Falkowski, z Sokala. Dr. M. Fränkel, z Czernio- 


wiec. J. Siebenschein, z Wiednia. J. Jankewski, z 
Krakowa, 


HOTEL LANGA. S. Unger. z Krakowa. A. Pollak, 
z Wiednia. 


NADESŁANE. 


Pomiędzy szanownymi gośćmi bawiącymi obeenie w 
zakładzie kąpielowym w Truskaweu, rozeszła sie po- 
głoska, iż farba, którą Szanowna Dyrekcja tego zakładu 
kazała podłogi zapuszezać, jest bardzo złą i pochodzi z 
mojego handlu, oświadczam niniejszem dla sprosto- 
wania tej mylnej wieści, że farba ta nie pochodzi wcale 
odemnie. 

„ Nadmienić przytem muszę, iż wszelkie farby, jak 
również inne artykuły, prowadzę zawsze w najlepszym 
gatunku i 7 najlepszych źródeł. 

Z poważaniem 
Józef Hanke 
skład farb i bandel materjałów we Lwowie, 
Rynek 1. 38 pod „Czarnym psem“. 


Dr. IGNACY KLECZEŃSKI _ 


obrońca w sprawach karnych, 


przesiedliwszy się z Tarnowa do Lwowa, otworzył biuro 
przy ul. Sokoła nr. 5. I. piętro. 


Jako woda do mycia dla koni 


dla wzmocnienia przed i po wielkich trudach i zaostrem 
trenowaniu zaleca się na podstawie wieloletnich prób 


Kwiżdy 6. kK. aprzyw. płyn restytncyjny 


który nerwy wamacnia i użycza ścięgniom gib- 
kości, elastyczności i świeżości, co uzdolnia 
konia do niezwykłych wymogów. 

Kwizdy c. k. Płyn restytucyjny dla koni, 
prawdziwy tylko obok stojącą marką ochronną. 
zaopatrzony, nabyć można przez wszystkie apteki 

austro-węgierskiej Monarchji; en gros przez 
Droguerje. — Skład główny: Apteka 
cyrkułarna w Korneuburgu koło 
Wiednia, Franc. Jana Kwizdy, c, k. anstr. 
i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy. 


„Kolonie wakacyjne. Czwarty wykaz składek : 
Z listy składek p. Niedziałkowskiej: hr. Wolańska 5 
złr., pani Jabłonowska 2 złr., Bałłabanowa 5 złr., L. 
Bartoszewiczowa 2 złr., dr. Emanuel Machek 2 złr., Mo- 
łoniecki 2 złr, A 8. J. F., i Stasio po 50 cnt., pani 
Zabłudowska 1 złr., panna Linie 1 złr., Zosia Linie 2 
złr., nani Kr. 5 złr, pani Zimowa zamiast udziału w 
jarmarku 10 złr., panna Pilat 1 złr., Z. Małecka 1 złr., 
Maryncia Fedorowicz ! złr., Helena Chullie 50 ent., I. 
Rudnicka 40 cnt, Helena lektorowica 50 ent, pani 
Breiter 2 złr, Teodora Zawistowsua 10 złr., Maks Ujej- 
ski 10 złr, pani Ryszardowa Janicka 15 złr,, K. Z. z 
Podola 5 złr., Biliński Karol 2 złr., panna R. 360 ent., 
z puszki uczenie 360 cnt, A. B. 2 złr., Piotr Seyfman 
1 złr. z puszki umieszczonej w sklepie Wgo Spożar- 
skiego 330 ent, N. N. 60 ent., dr. Bylicki 15 zir., pani 
Jełowicka 35 złr., razem 141 złr., Tow dzieci „Słońce” 
w Tarnopolu dochód z przedstawienia amatorskiego 2 
50 cnt., z listy dyr. Filipa Boreckiego: Mięsowiez 1 
złr. Żeńczuk, Zawirski, Urbanieky po 50 ent., Z. L., 
J. S, K. R. K. J, A. B. po 30 ent, L. Burzyński, E. 
Gergowiez, F. Borecki po 1 złr. razem 7 złr., opłata za 
kolonistkę B, 25 złr. z listy Stefanji Wechslerowej: 
Julia Lewicka 1 złr, trzeci rok sem. naucz. 1'16 ent., 
w. N., E. Czernik, M. Popowicz, M. 5, A. Rothma- 
nówna J. Lewicka, F. J. W. po 50 cnt, Kaufówna, 
Waldman, Hammer, Zimmermann, Kopielówna po 20 
ent, razem 6'66 cnt. Poprzednio wykazano 2101-84 cnt., 
ogółem wiec wpłynęło do kasy komitetu na rzecz kolo- 
nij chłopców i dziewcząt 2.234 złr. Przy tej sposobno- 
ści jak najuprzejmiej uprasza komitet, osoby nproszone 
do zbierania składek o zwrot iist składkowych, gdyż 
licząc na hojniejsze wpływy przyjął o 40 dziatak więcej, 
niż w zeszłych latach. > 

Wszelkie datki przyj nuje 


„ Wsz „Tow. pedagogiczne* ul. 
Dalska i. 11. 


NADESŁANE. 
Wszech nank lekarskich 


D' EMIL LATEINER 


po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w Berlinie założył 
wspólnie zojeem swoim atelier dentystyczne przy placa 
Marjachim l. 10. i ordynuje od 1U rano do 6 wieczór. 


Wszystkie operacje wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie ża pomocą cocainy i gazu rozweselają- 
tago (Lustgas). 2538 
Sztuczne zęby przysposabia ua złocie, kauczuku i t. p. 


Dr. Antoni Roicki 


CAntoni Berger) 
specjalnie dla chorób płciowych. 
Poradnik jego 1 zł. 20 ct. 


(Koszta pocztowe 30 et.) 
Ulica Karola Ludwika liczba 


Ordynacja dyskretna, także listownie. 


2529 
7. 
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jilet ST. WOJCIECHOWSKI 


Chorążczymnoa liczba SG. 
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Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1*/, centa od wyrazu. 


łodzieniec z dobrego domu z ukoń- 
1Y1 czoną przynajmniej 4tą klasą gimn. 
znajdzie umieszezenie jako uczeń w mojej 
aptece. W. Włodzimirski, aptekarz 
w Niżankowicach. 794 


11I Mina złota!!! Za wyłożone złr. 
500 do 1000 ma bardzo powne 
przedsięwzięcie, potroi dający 
swój kapitał najdłużej w pół roku. Wia- 
domość ulica Balonowa 3 u dozorcy domu 
Podzamcze. 800 


K'erownik młyna  (Obermiiller), 
lat 44, kawaler, prowadzący kierowni- 
ctwo młynów amerykańskich i parowych 
przez lat 18, posznkuje odpowiednej po- 
sady w kraju iub zagranicą. Zgłoszenia 
przyjmnje: M. D. w Stanisławowie, ulica 
Kamińskiego 1. 20. 196 


p" wizytowe, zaproszenia, 
dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie it. È wykonuje po 
niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antonie» 
go Przyszlaka, we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika liczba 9. 


| Dotrzebna lokomobila 4-6 


f konna używana, w dobrym 
| stanie. Kuczyński, Lwów, Cho- 
rążczyzna 13. 799 


8 
Pozucaje się dozorczyni 35 do 


50 lat wieku liczącej, do nowo otwo- 
rzonej fabryki z kaucją 50% złr. Wiado- 
mość przy ulicy Balonowej l. 3, u dozorcy 
domu. Lwów, Podzamcze. 198 


e 
Tanio: poszukuje się używanych 

kamieni litograficznych wiel- 
kość 75 em. 60 em. lub też trochę i mniej- 
sze ; mających takowe uprasza się o zgło- 
szenie i podanie ceny pod cyfrą: W. U. 
Czerniowce poste restante. 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


gmuntowska 17. I. piętro 
Z pokoi z kuchnią. 748 


Korespondencja prywatna. 


Gustawie! czyż godzi się osobę uko- 
chaną i kochającą tak dręczyć ? 
797 Febea. 


Wagi decymalne 
o sile kilogr. 
100 150 200 250 300 400 500 


po złr. 13 16 19 2150 24 28 38 


Miary do zboża 


l'h 1 hektolitr 
drewniane złr. 2:50 5 675 
żelazne n 3— 17 11'— 2599 
poleca 


Antoni Halski 


HANDEL ŻELAŻNY 


we Lwowie, Plac Marjacki I. 9. 


Magazyn haftów i drobiazgów damskich 
KIKOBAJA OBY 


we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14, 


poleca 
w wielkim wyborze i w doborowym 
guście 2536 a 


po cenach umiarkowanych, 
Hafty na kanwie, jucie, suknie, 
pluszu, atłasie, zaczęte i wykoń- 
ezine, hafty sznurkowe (nowość), 
Włóczki, filozelle, kordonki, je- 
dwabie, bawełny, sZnelki, pele, 
we wszystkich możliwych odcie- 
niach, wszelkie nowości w zakres 
haftów wchodzące, przybory do 
szycia, haftu i krawiecczyzny, 
przyjmuje wszystkie hafty do 
wykończenia, zamówienia z pro- 
wineji uskutecznia bezzwłocznie 
i jak najdokładniej. 


Mam zasiczył uwiadomić Szan, Publiczność, 
że główny skład 


PIWA bntelkowego 


różnego gatunku, a mianowicie: 
Pilzneńskie eksportowe, 
Pilzneński leżak, 
Okocimskie marcowe, 
Lwowskie marcowe z browaru 
Lilienfelda, 
Porter krajowy, wyrobu Jana 
Gótza w Okocimie, i 
Bok okocimski, 
znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej l. 14. 
Łaskawe zamówienia na prowincję 
uskuteczuiam natychmiast. 
Z poważaniem 


S. Wieser. 
Telefon nr. 149 do użytku Sz. Publiczności. 


Fabryka w r. 1782 1ałotona 


STARKA 


z e. k. uprz. fabryki likworów, 
rosolisów i likierów 


J. A. Baczewskiego, 


c. k. nadw. dastawoy we Lwowie 
W butelkach á *|, Itr. 


2559 


Marka Cona 
* zł. —'70 
++ „n W 
Fkk 5 F ” A 1-0 

1860 . A > „ -1B0 

1850 Ą s $ a EDO 

Starka kuracyjna 
z r. 1840 3 F zł. 450 
z r. 1830 r : „ 3:00 


Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłówniejszem 
staraniem było wyrób Żytniej Starki, 
tak w kraju jak i za granieą tyle ce- 
nionej, udoskonalić i polecam takową 
Jako napój o wyśmienitym ide- 
łikatnym, a łagodnym sma- 
ku, którego tysiące moich Szanoe 
wnych odbiorców zamiast Cognac'u 
używa. Artykuł ten exsportuję w bar- 
dzo znacznych ilościach do Niemiec, 
Włoch, Rumunji | na Wschód, n w Austro- 


Węgrzech ten gatunek specjalnie tysią- 
e fazy b x Ga 0 
Najwygodniej sprowadzać STARKĘ 

5 kilo, miesz= 
2519 


pocztą w pakietach a 
czących 2 butelki. 


Wydawos | redaktor 


PASY do MASZYN 


ze skór belgijskich, skórą szyte i niu- 
towane, kig. po zł. 3:30, do tegoż 
spinki i rzemyki, poleca 


Karol Fibich 


Lwów, plac Bernardyński 1. 17 


dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Kuciumare 1. 27. 2526 


Uprzęża całkowite, siodła, uzdy, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rymarskie, siodlar- 
skie i galanteryjne. 


Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie, 


SEPAJPENIANNA___ 
KARLSBADZKIE 
-PROSZKI BURZAĄACE 


Najlepszy środek domowy przeeiw niestra- 
wności, leniwemu trawieniu i tegoż skutkom. 
Używa się przy katarach żołądka i kiszek, 
cierpieniach wątroby i żółci, anormalnej 
otyłości tworzeniu »ię kwasów, przez leka- 
rzy ogólnie polecane. Pudełka po 60 ct. 
i 2 złr. wapteoe rozsyłkowej Lippmana 
w MKarlsbadzie, oraz w aptekach we 
Lwowie u pp. Beisera, Mikolascha, Rapa- 
porta, Ruckera i Sklepińskiego, w Bro- 
dach, Czerniowcach, Kołomyi, Kocemaniu, 
Kutach, Krakowie, Radoweach, Rzeszowie, 

Tarnopolu, Zbarażu i t. d. 766 


KAKAO w proszku (ntólt) 


wyborny w smaku a połowę tańszy jak 
holenderski w puszkach 
"a kilogr. i '/, kilogr. Cena 75 et. 
1 40 it. 
poleca 
parowa fabryka czekolady 
i cukrów deserowych 


Henryka Tretera 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 
Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanych w kilkudziesięciu gatun- 
kach 1 zer. 20 et. 
Pół kilo karmelków mięszanych 75 
centów. 
Zamówienia z prowincji wyseła si 
odwrotną pocztą za zaliczką. 260 


KWIZDY 
Środek do wytępienia szczarów i myszy 
„Rattentod* 


do wyniszczenia szczurów, myszy domowych 
i polnych, krzeczków | kretów. 


Środek ten działa tylko u szczurów, 
myszy i podobnych zwierząt, gdy psom, 
kotom, drobiu i innym peżytecznym zwie- 
rzętom domowym jest według orzeczeń 
lekarzy, zupełnie nieszkodliwy. 

Prawdziwy do nabycia we Lwowie 
u Piotra Mikolascha, Jakóba Boisera, K. 
Krzyżanowskiego, Z. Ruckera, oraz u J. 
Hankego i A. Hiibnera; także w innych 
aptekach i droguerjach na prowineji. 


Cena 1 sztuki 50 ct. w. a. 
Skład główny: 


Apteka okręgowa w Kornenbnron 


oło Wiednia. 253250 
Jedynie Kestanracja 


NAFTULY TOEPFERA 


we Lwowie as 


od rokn 1853 istniejąca, postrda 
własny skład Najlepszego PIWA 
OKOCIMSKIEGO z browarn 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa 
przewyższa, jako też PIWA LWO- 
WSKRIEGO z browarnJ. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo okorimskie ko- 
sztuje biorąc do domu 24 ct., 
zaś lwowski leżak marcowy 
16 ot. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają wykazać się 
moim biletem na dowód, że piwo 
z mej restauracji pochodzi. Ku- 
chnia zdrowa, smaczna i tania. 
Wybór potraw wiełki. Codziennie 
wyborne finczki i inne gorące 
é zimne przekąski śniadańkowe. 
Usługa skrzętna i rzetelna, płatnt- 
czym zaś sam jestem. Polevając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu- 
blicznos-i, kreślę się uniżonym sługą 


Naliuła Toepier, 


właściciel restauracji pod l. 12, 
Przy uł, Trybunanisnkie; we Lwowńe. 


odpowiedzialny; Józef L 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Lipca 1888 r. 


w najlepszych gatunkach rozsyłamy 
w 5cio kilowych woreczkach franko 
do każdej stacji pocztowej po nastę- 
pujących najtańszych cena : 

złr. et. 
Domingo dobra . ... ... . 6%0 
Laguayra bardzo dobra 9:20 
Portoriko bardzo dobra . . 10:— 
Portoriko gruboziarnista , . 10:20 


Ceylon przednia . . . . . . 10:40 

Ceylon gruboziarnista . . . . 10:80 

Ceylon najszlachetniejsza . .11-— 

Jawa złota ......... 10:80 

Mokka prawdziwa arabska . . 10-80 
poleca 

ALBERT SZKOWRON 
przedtem 2501 


F. W. Królikowski 
We Lwowie, plac Marjacki liczba 7. 


Hotel Centralny 
w Krakowie, Plac Matejki. 


Nowo urządzony, komfort zagraniczny, 

wszelkie dcgodności, w pobliżu dworca 

kelejowego, poleca się Szanownej P. T. 
Publiczności. 


Ceny umiarkowane. Restauracja w miejscu. 


E l a --| 
500 Marek w złocie 


jeżeliby Creme Grolich nieusunęła 
nieczystości skóry, jakoto: piegów, plam 
wątrobianych, opaleń słonecznych, czerwo- 
ności nosa i naskórka i t. p. i nię utrzy- 
mała cery młodzieńczo świeżej i lśniąco 
białej, „adne oszustwo! Cena 60 ct. 
Skład główny: J. Grolich, Brünn 
(Morawa). We Lwowie: n Z. Ruckera ; 
w Krakowie: u W. Redyka; w Rzeszo- 
wie: u J. Scheittera i Spółki. 815 


e nai a i) 
Story patyczkowe i dreliszkowe. 
Żalnzje. 

Parawany i ekramy japońskie. 

Jako też wszelkie inne artyku?y w zakres 

dekoracyj pokojowych wchodzące poleca 


MAGAZYN TAPET 2:55 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki liczba 2. 


Hotel Europejski 2529 


Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych i 
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznac.zających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędnych fab ryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany. 


© e 
Kapiele letnie 
w łazienkach Stowarzyszenia „KAŁA,“ 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy nlicy 
Mickiewicza l. 28, znopatizona w tusze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6. rano. Kręgielnia o podwójnym torze 
jest również cedziennie w tymże cZasie 
otwartą, cały dochód przeznaczony na 
fundusz kasy chorych członków „Skały.“ 
Abonament przyjmuje Dyrekcja Stowśrzy- 


Handel Karola Balładana We Lwowie 
poleca 2524 a 


ŚWIEŻY TRANSPORT 
CHINSKO -ROSYJSKIEJ 


HERBATY 


po nadzwyczaj umiarkowanych cenach: 


pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2— 
pół kilo Familijnej . złr. 3— 
pół kilo Melange . . złr. 6 — 
pół kilo Imperial . soe „ „ Złr. 5— 
pół kilo Wysiewek z własnych 

herbat. 5 złr. 170 


pół kilo Wysiewek sprowadzan. złr. 1-50 
pół kilo angielskich ciast do 
herbaty w różnych gatunkach złr. 120 


nżden odgnlatek, zroguwa- 
venie akóry lnb brodawkę 
usuwa pownie w najkrót- 
szym czasie I bez bólu przez 
tylko mapeeęzlowanie sław- 
nym jedynie prawdziwym 
środkiem Kadlaunera z 
Czerwonój Aptaki w Peznaniu. 


Paczka z Aasaką I pęzelkiem Oet. 


Uułóra Melafitn caryana tiene Medańlen 

A 

a ROLA CL 

(Marka ochronna). 

Składy: Lwów, ajt. Zygmunta Ruckera, 
oraz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, Ja- 
rosławiu i Rzeszowie; w Brodach u Adolfa 
Lateinera; w Mielniey w apt. Korkow- 
skiego. 172 


Le meilleur déjeuner 


Se trouve à Lemberg chez : 
MM. Maciej Kostecki, confiseur; 
K. Kruszynski et D. Knapp, 
confiseurs; 
St-Markiewicz, denrées €0- 
loniales; d x 
Szkowrou et Wojciechowski, 
denrées coloniales. 
Nora. Les tablettes de Chocolat Menier 
gont de 250 grammes et 125 grammes net. 


KAW | 


Patentowane młocarnie sztyitowe lub 
cepowe jakoteż patent. ręczne, oraz kieraty, 
patent. młynki, tryjery, siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
= oryg. Noela, kultywatory, pługi, które na 
== przemyskiej orce konkurencyjnej dyplomem 


SE = 


honorowym wyszezególnione zostały, poleca po najtańszych cenach fabryka 


J. WYCHERA 


we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47. 
2587 


Reparacje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej. 


IIE EREEREER, WI IDOOEEEIEŃ 


Wiedeński patent. Fotel rozstwany „Liebline” 


najprzyjemniejsze i najwygodniejsze siedzenie dla odpoczynku do salonów, 

werand, ogrodów it dla turystów. Patentowane urządzenie sprężyn 

daje zupełne bezpieczeństwo, i część tworząca Chaisetongue, może być 
bardzo łatwo przyprawiona i odjęta. 


Rozsyłka wszędzie za zaliczką w 3 do 10-kilowych pakie- 
tach. Prospekta gratis i franco. Fotel rozsuwany 8 złr. 
osobna wielkość 4 złr. Część do szezlongu złr. 1:50 
Poduszka i wałek do spania 89 et. i 1 złr. razem. 

Karol Bayer, Wien, I., Operngasse 7. 


i 140. 
665 


TITTET TITT 


Suknie damskie 


EA 
&Kompletne wyprawy ślubne 
e bielizną damską i męzką 
znaczenia bielizny i hafty 
przyjmują się do roboty po cenach jak najprzystępniejszych 
przy ulicy Kopernika l. 23, na dole. 


ME Zamówienia z prowincji uskuteeznia się jak najakuratniej. *9mg e 
ROOSOOGOPOGOWOGOGOOOOOOOÓR 


Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, na kilkn wysta» 
wach premjowana 


Crlaser-, Schrift- 
Lithografig- und Maschinen-Diamantei- Fadrik 


von 


Josef Legrady's Nachf., vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenberg 


tylko w moim domu we Wiedniu, V., Kohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada- 
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma- 
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie- 
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na łą- 

danie przesyła się franco. 659 


e 
TY 
Sa 


53 
53 
3 


BRRR 


Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych. 


Najnowszy wynalazek!!! > 
Budapest, IV. Bezirk, 


Patent BélaVàrady, keme Briickgasse 9. 


We wszystkich krajach patentowane | 


Koszule męzkie 


bez guzików i dziurek na piersiach. 


Zupełne usunięcie nieprzyjemności naciska- 
nia guzika na nagą pierś i przeziębień 
częstych powstałych z otwierania się 
przedu koszuli. 

Gwarentowana trwałość tych nowych ko- 
szul, jest dziś nieprześcignioną w tej 
gałęzi fabrykacji. 


nfesj M ouepez.ds peąog 


i zagranic 


Wygodne i praktyczne 
także i na bale! Robią 
się we wszelkich fase- 
nach z kołnierzami i bez. 


W kilku miesiącach 
sprzedano przeszło 70 
tysięcy tych patento- 


iueJftz ! 


rzedano w kraju 


Fi wanych koszul. S 

Wyłączne prawo wyrobu zastrzeżone jest prawnie podpisanemu 
wynalazcy i właścicielowi patentu, a wszelkie podrablania Sądownie | "4 
ścigane będą. © 
Szczegółowe opisy i rysunki patentowanych koszul, posyła się | © 
odwrotnie gratis i franco. Przy zamówieniach na prowincję uprasza | © 
% | się tylko o dokładne podanie miary szyi w centimetrach. © 
B, Cen, od złr. 2:50 ct. i wyżej. 0 
+ Sprzedał tych koszul dia Lwowa ma wyłącznie N, 
= MIE c 
| MAGASIN A LA VILLE DE PARIS Plac Halicki 2. |= 

GABRIEL STARK. | 


KKRKKKKAKAARWKAKRAKKRKKAMII 


% TOWARZYSTWO POWROŚNICZE 5 


x Radymnie 


B Stowarzyszenie zarejsstrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjunowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje wyroby powroźnicze: 2506 


x Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawęźniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- 
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat róznej grubości. Gurty 
tapicerskie konopne i jutore. Humaki (Hangemathen), sieci 
79 różnego rodzaju do rybołowstwa i polowania, sieci na konie 
(maski) od much. 


Na szezególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 9 
chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego 1odzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy inaszynowe tańsze o 509, od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. 

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powrośnictwa należy po cenach jak najumiarkowańszych. 


BSG Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. "TĘ 
Dyrektor: 
Ks. Leon Pastor. 


REÓRNKE 


KARM 
KARANKENKRKI 


RAKK HKKK 


ARKRAADIERKNKA 


% 
WRANRRAKKKKRKRNARNNKNIENKNKNA | EE Rik 


PEER zza 
= xe 


Papiar z fahryki czerlańskiej. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod 


Dziś w Niedzielę i każdego Czwartku 
na Górze Zamkowej 


odbędzie się 


Wielki Koncert c, K. kompletnej Muzyki Wojskowej Barona Ringelsteim Mr, 30 


która przyzrywać będzie najnowsze utwory muzyczne pod przewodnictwem 
p. kapelmistrza ©. Rolla. Z uszanowanienm 


"AJ er.zel. 


QOOOOOOOOOQOCOOGOCQ 
DONIESIENIE. 


, Pełnomoenietwo dane p. Cezaremu Bielewiczowi na zbieranie 
inseratów dla kalendarza 


„SMIG-U SA” 


na rok 1889 


2608 


unieważnia się niniejszem. 
Upoważnionym do tej czynności zostaje p. Jan Burjan; u którego 
należy odnowić zamówienia inseratowe dane poprzednio p. Bielewiczowi. 


Administracja „Smigusa.” 


| 
Płynny kwas węglowy 


Szczególy: Ed. Hasenórl, Wien, Giselastrasse 4. 


— 


do fabrykacji wody sodowej 1 napel- 
nienie syfona kosztuja */, centi 
Apar: ty jak najtaniej także na spłatę: 


a 


l 
EMIL KUŻNICKI 


Oświęcim dworzec (w Galicji) 
poleca swoje 


wyroby z tektury dachowej i asfaltu 


własnej produkcji. 
Podejmuje pod kilkoletnią gwarancją wykonanie dachów z tektu- 
ry dachowej i cementu drzewnego według najnowszej metody. 


Asfaltowania, jakoteż w ten zakres wchodzące roboty wykonywa 
rzetelnie i po umiarkowanych cenach. 5 


Prospekty, cenniki i wzory są każdemu do dyspozycji. 
SMG” Dzielni ajenci znajdą umieszczenie ! WU 
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| ucza) 
główny magazyn broni 


A. DZIKOWSKIEGO 


WE LWOWIE. 


Sprzecaż koni. 


W miasteczku S awiszcze, Kijowskiej Grubernji, Powiata Taroszczań” 
skiego, odbędzie się na dniu 7. Października (25. Września) 1888 ' 
sprzedaż koni przez lu ytację. ) 

Licytować się będą ogiery i klacze ras Arabskiej i Angielskiej 
zdatne do stada i pod wierzch, oraz ogiery, klacze i wałachy rasy Nor” 
mandzkiej i innych zdatne do stada i zaprzęgu, w ogóle około sztuk 
80, ze siad Hrabiego Władysława Michała Branickiego i 11 sztuk czy” 
stej krwi ze stada Wgo Aleksandra Rakowskiego. Ostatnia stacja 
Fastowskiej żelaznej drogi miasteczk» Białucerkiew. - 

O szczegółach dowiedzieć się można u Zarządzającego stadami 
Hr. Branickiego, Pana Antonitgo Zakrzewskiego, poczta Białocerkiew 
telegraf Srawiszcze. 

Licytacja odbędzie się na gotówkę z dodaniem $°% od zalieyto” 
wanej sumy na korzyść usłagi stajennej. 

Nazajutrz po skończonej licytacji koni, to je t dnia 8. Października 
(26. Września) odbędzie się na folwarku Wyszkowskin Hr. Włudysława 
Branickiego, o 3 wiorsty odległym od Siawiszcza, sprzedaż, również prze” 
Jieytację, bydła poprawnego rus Sementhal i Holenderskiej, baranów 
czystej krwi Southdown i chlewni rozpłodowej czy:t;ch ras Angielskich 
Berkshic i Yvrksbir. 

Niezależnie od lieytacji są do sprzedania w każdym czasie na 
tymże folwarku Wyszkowskim barany Southdown w ilości 20, w wieku 
od roku do trzech lat. 2594 


Ng Od 20 lat doświadczone. "ZBĘ 
Bergera medyczne 


MYDŁO DZIEGCIOWE 


zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy 
ze skutkiem na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać Bergera mydła dzieg- 
ciowego i nważać na znaną markę ochronną. 
Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła dzieg- 
ciowego ze skutkiem 


Bergora medycznego mydła dziegciowo -siarczanego 


i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za- 
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne. 

Łagodniejszem mydłem dziegeiowem na usunięcie nieczystości płci, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały srodek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w eodzienuem nżycin służy 

Bergera glicerynowe mydlo dziegciow e, 


które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane. 
Cena sztuki każdego gatnnku 35 cnt. wraz z broszurą. 
Fabryka i główny skład wysyłek: 


G. Hell & Comp. w Opawie. 


En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, Zyg- 
munta Ruckera, 

En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego. 
Jakóba Beisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofera ; w Brodach u M. Kulaka; 
w Czortkowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jarrógiewicza, L. 
Fleischmanna; w Kopeczyńcach n Redera; w Przemyślu u L. Nahlika, 
A. Mańkowskiego; w Stanisławowie u A. Aimirowicza, J. Macury, A- 
Strzemeskiego, jakoteż wo wszystkich inuych aptekacb w Galicji 


856 a 


zarządem Jana Mittiga. 
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